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  Sen


  



  Wchodzisz do mojego cichego pokoju. Panuje wnim półmrok, ponieważ jest oświetlony tylko blaskiem księżyca wpełni. Zamykasz za sobą drzwi, przekręcając klucz, który chowasz gdzieś na półce pod oknem. Tak, by nie znaleźć go za szybko inie uciec. Twoje spojrzenie sprawia, że się rumienię. Odruchowo opuszczam głowę, byś tego nie zauważył. Podchodzisz do mnie bezszelestnie, wolnym krokiem. Dotykasz jednym palcem mojego podbródka, po czym unosisz moją głowę. Twój wzrok przenika mnie od palców ustóp do końca włosów spiętych klamrą. Nie mogę się oprzeć izamykam oczy. Wtedy powoli zabierasz rękę. Stoję nieruchomo. Obchodzisz mnie dookoła, aja czuję tylko twój oddech na mojej odsłoniętej szyi. Odpinasz klamrę, pozwalając moim włosom opaść miękko na ramiona. Twój oddech nie może pokonać tej bariery, która daje mi ciepło. Abył taki przyjemny… Wplatasz palce wmoje włosy, rozkosznie znimi baraszkując. Powoli zaczynasz przesuwać się zpieszczotami wdół. Najpierw delikatnie odsłaniasz szyję, by wpierw muskać ją oddechem, apóźniej ustami. Przenika mnie dreszcz, uginają się pode mną nogi. Twoje ręce kontynuują wędrówkę. Tym samym powolnym ruchem przesuwasz się coraz niżej, zatrzymując dopiero na krągłych piersiach. Po krótkiej chwili zaczynasz rozpinać moją zwiewną sukienkę. Zapominam oobronie iulegam. Nagle uświadamiam sobie, że pod tą błękitną sukienką nie mam nic oprócz mojego rozgrzanego ciała. Zaciskam dłonie wpięści, lecz twój oddech na mojej szyi nie pozwala mi się bronić. Odpinasz guziki jeden po drugim. Mrużę oczy, rozkoszując się perspektywą twoich pieszczot. Gdy sukienka zsuwa się zramion, mogę jedynie westchnąć. Drżę iosuwam się na kolana, omdlewając zpodniecenia, lecz ty ujmujesz mnie silnymi ramionami, po czym stawiasz do pionu. Rozluźniam pięści. Nie wiem, gdzie jesteś, czuję tylko ciepło, którym emanują twoje dłonie. Jakaś siła popycha mnie, bym najpierw usiadła, apóźniej położyła się na skórze niedźwiedzia leżącej przed kominkiem.


  „Co to było? Jaka siła mną tak kieruje?”


  Nie mogę się ruszyć, nawet nie chcę. Leżę więc nieruchomo idelektuję się twoją obecnością, gdy dotykasz moich włosów rozsypanych dookoła. Jesteś coraz bliżej mnie. Czuję, jak pieścisz moje oczy pocałunkami. Muskasz usta delikatnie, niczym ciepły, letni wiatr. Szyja – mój wrażliwy na pieszczoty kawałek ciała. Dotykasz jej ciepłymi – nie – gorącymi ustami. Chcę cię objąć, lecz nie mogę podnieść ręki. Boję się, że weźmiesz za dużo. Chcę krzyczeć, ale głos uwiązł gdzieś wgardle. Proszę, odejdź, chociaż jednocześnie inna część mnie krzyczy: „Zostań!”.


  Głos jednak nawet nie wychodzi zmojej piersi, austa tylko się uchylają. Dalej muskasz mnie swoją dłonią. Nie czuję silnego dotyku, jedynie ciepło twoich rąk przemieszczające się po moim rozpalonym ciele.


  „O, o, och”.


  Na dłużej zatrzymałeś się na piersiach, otaczając je kolistymi ruchami, krąg po kręgu, zacieśniając jednocześnie. Jesteś blisko, coraz bliżej sutka, który zrobił się tak twardy iwrażliwy, że za chwilę chyba eksploduje. Aty zbliżasz się do niego bezlitośnie i… już go pieścisz, muskasz ipodszczypujesz. To boli, lecz nie mam ochoty się bronić.


  „Taak, tak, tak”.


  A ty nagle przerywasz. Nie ma cię, nie czuję nic.


  „Gdzie jesteś?! Nie! Nie zostawiaj mnie! Chcę więcej. Uff…”


  Znowu czuję twój dotyk, tym razem po prawej stronie. Miły, ciepły dotyk, który mnie pieści. Czuję energię przesuwającą się to wgórę, to wdół, za każdym razem nieco bliżej pępka. Tuż obok niego palce zmieniają kierunek, zaczynają zataczać koła. Okręgi za każdym razem są większe. Czuję narastający ucisk. Im większa jest siła twojego dotyku, tym bardziej narasta napięcie mięśni oraz moje podniecenie. Zatrzymujesz się wpołowie odległości między pępkiem akrótko przystrzyżonym małym dywanikiem włosów łonowych.


  „Co teraz…?”


  Jednopunktowy dotyk zaczyna się rozszerzać. Teraz czuję twoją drugą dłoń na moim brzuchu. Obie dłonie wolnym ruchem przesuwają się wkierunku mojego łona. Ruch jest wolny. Nieustępliwie zbliża się do dostępnej tylko wybrankowi okolicy. Zaczynam drżeć zpodniecenia, aty nie przerywasz tej udręki, sprawiając, że całym ciałem błagam, byś we mnie wszedł. Ty jednak nie zmieniasz tępa. Niecierpliwie pragnę poczuć cię wsobie. Rozchylam nogi i, ku mojemu zaskoczeniu, czuję lekki powiew ciepłego powietrza. To twój oddech.


  „O rany!”


  Chcę uciekać, ajednocześnie pragnę więcej. Idostaję. Dotykasz mnie najpierw oddechem, achwilę później językiem. Wszystkie mięśnie się napinają. Zmysły natomiast szaleją. Oddech przyśpiesza, podniecenie rośnie. Twoje dłonie pieszczą moje uda, usta szaleją. Przenika mnie fala rozkoszy. Zaciskam dłonie, gdy twój język zatacza kółeczka wokół mojej łechtaczki. Zaczynasz ją ssać, zkolei twoje palce zbliżają się do wrót mojej kobiecości. Prężę się izamykam oczy. Zalewają mnie kolejne fale podniecającej przyjemności. Czuję, że zaraz eksploduję. Płytki oddech przyśpiesza coraz bardziej. Tak bardzo chcę, byś wszedł we mnie już teraz. Aty liżesz mnie iprzygryzasz płatki mojej kobiecości, doprowadzając mnie do ostateczności. Tylko ty możesz mnie tak rozpalić, jestem tego pewna. Dygoczę zrozkoszy, jaką mi sprawiasz. Tracę kontrolę. Pragnę mieć cię teraz wsobie, pragnę cię. Zaciskają się mięśnie mojego łona. Przekraczam granice, których jeszcze znikim nie przekroczyłam. Nigdy nie byłam tak rozpalona. Nie dam rady, muszę cię mieć teraz. Zrywam się, by chwycić cię za włosy, lecz ciebie nie ma.


  „Co się stało?”


  Moje szeroko otwarte oczy iwilgotne ciało mówią, że to było niesamowite, lecz powoli dociera do mnie, iż jestem sama wdomu. Nie możesz tu być, przecież wyjechałeś. To tylko sen.


  



  Grzanka


  



  Seks jest wszędzie. Wkażdej codziennej czynności można znaleźć namiętność. Na przykład smarując poranny tost, gdy nóż ociera się czule ochrupiące, gorące pieczywo, które szepcze: „Zaraz mnie zjesz?”.


  Masło rozpływa się po gorącej kromce, jak podniecona kobieta wdłoniach namiętnego kochanka. Czujesz, jak przyjemność związana ze zjedzeniem grzanki pobudza twoje doznania, dając ci rozkosz. Wszystko, czego dotyka, jest takie gorące, jak ty podczas szczytowania. Jej zapach przywodzi na myśl przyjemne momenty. Każdy kęs rozpływający się wustach. Dotknięty językiem palec osmaku pieczywa. Pomyśl, czego dotykały te dłonie ostatniego wieczoru. Jak ona smakowała ijaka była gorąca. Przypomnij sobie zapach jej włosów przed zaśnięciem.


  „Czy pachniała chlebem? Amoże namiętnością?”


  Jesz śniadanie, regenerując siły, jakie pochłonęły wasze wczorajsze igraszki, ichcesz więcej. Teraz pomyśl, ile tracisz, bezwiednie wykonując tę czynność. Jak pięknie może się zacząć dzień, gdy tylko będziesz chciał pomyśleć opodnieceniu, które może ci towarzyszyć przy każdym otarciu noża okromkę, kiedy ta leży iczeka na twój kolejny ruch. Połączenie tych kochanków oporanku może dać ci siły na cały dzień. Kołyszący się nóż izimne masełko zgorącym pieczywem to podniecające zestawienie.


  „Oblizujesz już usta? Ja tak”.


  Za każdym razem, gdy zabieram się do jedzenia śniadania, przeżywam orgazm, myśląc czule odrobiazgach. Taki piękny poranek może dać ci pozytywną energię na cały dzień, anawet perspektywę namiętnej nocy. Jest wiele takich prostych czynności, które pełne są namiętności, jeśli przyjrzysz się im pod odpowiednim kątem.


  



  Motyle


  



  Budzę się rano. Jest strasznie zimno. Nie wiem, co się dzieje. Ogrzewanie się popsuło, czy co? Otulam się kołdrą izastanawiam, co tu zrobić, by się rozgrzać.


  „Wiem, pójdę do ogrodu botanicznego, tam zawsze jest ciepło”.


  Wstaję, jem śniadanie, biorę szybki prysznic, po czym wychodzę. Włosy doschną po drodze, wcale mnie to nie martwi. Chcę po prostu jak najszybciej znaleźć się wpięknym, ciepłym miejscu. Wsiadam do auta, włączam cicho muzykę iruszam. Miasto jakby specjalnie opustoszało, ułatwiając mi dotarcie do celu. Zabrałam książkę, mam czas na relaks. Nic ani nikt mnie nie powstrzyma. Kupuję bilet iwchodzę, by delektować się pięknym zapachem oraz widokiem. Wtedy zjawiasz się ty.


  – Chodź, coś ci pokażę. Mają coś nowego, na pewno ci się spodoba.


  Prowadzisz mnie przez ogród pełen barw izapachów pobudzających moje zmysły. Przeciskamy się przez pachnący krzew, za którym czeka na nas koc, szampan oraz truskawki.


  – Tak wogóle, to skąd wiedziałeś, że tu będę? Rano jeszcze nie wiedziałam, że się tu wybiorę.


  – Gdybyś nie przyjechała, miałem do ciebie dzwonić, by cię tu zaprosić.


  – Dobra odpowiedź. Już się bałam, że masz jakieś ukryte moce.


  – Tak, mam. Zaraz się dowiesz jakie, kochanie.


  – Czekam zniecierpliwością na rozwój sytuacji.


  – Książka ci się teraz nie przyda.


  – Zauważyłam. Aco mi się przyda?


  – Prezerwatywy, skarbie, prezerwatywy.


  – Taaak. Już się na to cieszę. Ale wiesz, że nie pójdzie ci łatwo? To wkońcu miejsce publiczne.


  – Wziąłem to pod uwagę, dlatego zapłaciłem za zamknięcie właśnie tej części ogrodu na dwie godziny.


  – Dwie godziny? Super, bo mam ochotę na ostre pieprzenie. Ale tylko dwie godziny? To może być mało.


  – Nie martw się, nikogo tu nie wpuszczą, dopóki nie zadzwonię do pewnego człowieka. Mam wszystko pod kontrolą.


  – Uff, więc możemy się bawić.


  – Tak, kochanie.


  Bierzesz mnie na ręce, po czym kładziesz na kocu, szepcząc:


  – Nie opieraj się, dziś to twoja przyjemność jest najważniejsza.


  Mrużę oczy imruczę cichutko: „Mmm mmm”.


  Ty otwierasz szampana.


  – Chcesz oblizać korek?


  Kiwam tylko lekko głową, aty wsuwasz mi delikatnie korek do ust. Zamykam oczy, wyobrażając sobie ciebie dotykającego mojej twarzy penisem.


  „Oj, lubię tę wizję”.


  – Będę mogła spróbować ciebie?


  – Nie, to twój dzień, zatem to ja będę próbował ciebie.


  – Aja mam tak sobie leżeć ikorzystać?


  – Tak. Dam ci rozkosz, jakiej jeszcze nie zaznałaś.


  – Wiem, co potrafisz ilubię to baaardzo.


  – Ana dziś mam coś specjalnego.


  Otwierasz koszyk, zktórego wyciągasz poduszkę.


  – Weź, przyda ci się.


  – Mam iść spać?


  – Nie, masz zakrywać twarz, gdy będziesz krzyczeć.


  – Kontroluję się, pewnie już wcześniej to zauważyłeś.


  – Tak, ale nie tym razem.


  Podajesz mi kieliszek szampana. Wypijam duży łyk ikładę się na kocyku. Dotykasz mojej szyi. Wrażliwe miejsce, to zawsze nastraja mnie na seks. Nie potrafię nie ulec tego rodzaju dotykowi. Zaczynasz mnie całować. Najpierw delikatnie iczule, lecz po chwili twoje pocałunki stają się nachalne, coraz bardziej namiętne. Poddaję się. Dołączam do tańca naszych języków. Dzikie oraz namiętne pocałunki rozpalają mnie coraz bardziej. Jednak, gdy próbuję cię objąć, chwytasz mnie za nadgarstki, przytrzymując je na kocu. Niespodziewany zwrot akcji.


  – Możesz czerpać przyjemność wyłącznie ztego, co chcę ztobą zrobić. Nie wolno ci mnie dotykać.


  – Ajeśli będę tego pragnęła?


  – Nawet wtedy. To twój dzień. Tylko twój.


  – Ooo, zapowiada się ciekawie.


  Twoje usta przesuwają się niżej, na dekolt. Poddaję się pieszczotom, aty tulisz się do mnie. Ciepło twojego ciała pozwala mi na zaufanie ioddanie się tobie wcałości. Dotykasz ciepłymi dłońmi mojego brzucha, amięśnie mojego łona się napinają. Zniecierpliwością czekam na ciąg dalszy, na szczęście niedługo. Do rąk dołączają usta. Twoje gorące, namiętne pocałunki rozpalają moje ciało. Chcę się przyłączyć icię pieścić, ale mi zabraniasz. Delikatnie głaszczesz moje uda po wewnętrznej stronie. Robię się wilgotna izaczynam dygotać. Nie pozwalasz mi jednak odpocząć, bo zbliżasz się ustami do moich majteczek. Pragnę poczuć cię wsobie. Kładę dłonie na twojej głowie, ale ty nie słuchasz moich wskazówek. Mruczysz tylko:


  – Dzisiaj ja stawiam warunki, ty się delektuj.


  Gdy zaczynasz całować mnie pod kolanem, chichoczę, ponieważ mam tam łaskotki. Amoże to nie łaskotki wprawiają mnie wdrżenie, tylko podniecenie wywołane twoimi pieszczotami irobieniem tego wzakazanym miejscu? Wkażdej chwili możemy przecież zostać przyłapani na tych igraszkach. Dotykasz moich ud, anastępnie wsuwasz palec pod majtki. Jesteś niegrzeczny, bo bez pytania bierzesz, co chcesz. Palec drażniący się zmoją łechtaczką nie wchodzi głęboko, pieści jedynie wzgóreczek. Rozkosz, jaką odczuwam, sprawia, że mój oddech przyspiesza, mięśnie się napinają, acipka cię woła: „Wejdź we mnie, już, teraz”.


  Nie wiem, jak długo wytrzymam. Chcę więcej.


  – Proszę, wejdź we mnie, chcę poczuć cię wsobie.


  Nie słuchasz jednak moich próśb. Twój palec bawi się mną, jak kotek zmyszką. Rozpalasz mnie coraz bardziej. Jeszcze chwila, arzucę się na ciebie isama wezmę to, co mi się należy. Gdy zaczynam jęczeć zrozkoszy, podsuwasz mi poduszkę, chichocząc. Zaraz cię nią zdzielę, jak nie dasz mi tego, czego chcę. Teraz, anie za pięć minut. Inaczej oszaleję. Błagam, lecz to nic nie daje. Przerywasz pieszczoty, unosisz moją sukienkę, odsłaniając piersi. Amoje łono krzyczy: „Wracaj idokończ, co zacząłeś”.


  Zaczynasz pieścić piersi. Dotykasz ich delikatnie ustami. Są takie gorące. Gdy twój język pieści sutki, rozpływam się zrozkoszy. Próbuję się do ciebie przytulić, ale chwytasz moje nadgarstki, unieruchamiając tak, bym nie mogła cię dotykać.


  – Ty dzisiaj tylko bierzesz, nie próbuj niczego więcej.


  – Ale ja chcę dać rozkosz też tobie.


  – Nie dziś, kochanie. To ty masz mieć orgazm, ja czerpię przyjemność ztwoich doznań.


  „Rany, nie wiem, czy dam radę jedynie brać”.


  A ty nie pozwalasz mi na nic poza delektowaniem się rozkoszą. Kończy się już moja cierpliwość. Próbuję dodać coś od siebie. Trzymasz jednak mocno moje nadgarstki.


  – Kochanie, nie ruszaj się.


  Ja szaleję, aty przeciągasz pieszczoty wnieskończoność. Drżenie przenosi się zmoich ud na całe ciało. Czuję się, jakbym szczytowała od godziny. Reagujesz, mocniej przyciskając usta do moich piersi, adłoń wsuwasz między moje rozdygotane uda. Zaciskam zęby, po czym przyciskam poduszkę do twarzy, krzycząc:


  – Wejdź we mnie, do cholery.


  Ty jednak tylko głaszczesz moje nogi, to zbliżając się do błagającej odotyk cipki, to uciekając od niej. Dłużej tego nie zniosę. Zrywam się, żeby usiąść izakończyć tę udrękę. Szarpię się ztobą, próbując uwolnić ręce, jakbym miała jakiekolwiek szanse. Wyczerpana balansowaniem na granicy orgazmu, walczę owolność ze zdecydowanym na kreowanie mojej rozkoszy dyktatorem. Kładziesz mnie zpowrotem na kocyku. Poddaję się. Postanawiam nie reagować na twój dotyk. Powtarzam sobie, że wcale mnie to nie rusza. Jednak wystarcza tylko twój ciepły oddech na dole mojego brzucha, aja znowu szczytuję.


  „Dokończ to wreszcie, bo każda komórka mojego ciała szczytuje iza chwilę się rozpadnie. Zemszczę się za te tortury”.


  W normalnych warunkach kończyłabym pewnie palić papierosa po orgazmie. Teraz natomiast trzymasz mnie wzawieszeniu między ekstazą aniedosytem silnego, głębokiego doznania. Szaleję zżądzy, aty tylko chichoczesz, co drażni mnie jeszcze bardziej. Chcę uciec ijednocześnie pragnę dotrwać do szczęśliwego zakończenia. Nie spieszysz się. Całujesz leciutko moje ciało, zbliżając się do wrót, które pragną cię tak bardzo, jak nigdy wcześniej. To twoje wydłużanie gry wstępnej jest po prostu przegięciem. Nikt nie potrafi trwać tak długo wzawieszeniu. Wsuwasz we mnie język, stopniując rozkosz. Pieścisz moją łechtaczkę, aja rozpadam się na kawałeczki. Kolejne fale rozkoszy zalewają moje ciało.


  – Daj mi siebie całego, chcę, anawet żądam tego, już, teraz.


  Krzyczę wpoduszkę, aty robisz swoje.


  – Wszystko wswoim czasie.


  – Nie dam rady. Wejdź we mnie lub mnie puść, bo dłużej nie wytrzymam.  


  – Dasz radę, kochanie, dasz radę.


  Zaciskam ręce wpięści, błagając, by to się już skończyło. Nie mam pojęcia, jak długo to trwa, ale nie mam już siły nawet ruszyć ręką. Puszczasz mnie na chwilę iprzesuwasz wyżej. Nie wiem jak ani kiedy dotykasz mnie penisem. Gdy wsuwasz się we mnie, czuję przeszywający, ale rozkoszny ból. Każdy twój ruch sprawia, że szczytuję. To fizycznie niemożliwe, ale czuję cię wsobie itwoje usta na łechtaczce, jakbyś był wdwóch miejscach jednocześnie. Nie rozumiem tego zjawiska.


  „Jak ty to robisz?”


  Jednak, proszę, nie przerywaj, już odpływam. Zastygasz we mnie na moment. Czuję tylko jak pulsujesz. Agdy znowu zaczynasz się poruszać, orgazm towarzyszy mi przy każdym twoim posunięciu. Nie wiem, czy fizycznie jestem gotowa na aż tyle doznań. Chciałabym już uciec, lecz ty mi na to nie pozwalasz. Dajesz niekończącą się rozkosz, aja umieram, po czym rodzę się wtwoich ramionach.


  „Kocham cię”.


  W końcu tulisz mnie iszepczesz:


  – Ico? Razem daliśmy radę.


  „Tak, ale jakim kosztem”.


  Teraz muszę zjeść pięć kilo schabowych, by odrobić stracone kalorie.


  



  Biuro, ja iurzędnik


  



  Zgubiłam dokumenty, więc muszę odwiedzić instytucję, gdzie wszystko zależy od dobrego humoru człowieka za biurkiem. Zmoich dotychczasowych doświadczeń wynika tylko jedno: nie lubię tam chodzić isię płaszczyć. Dzisiaj niestety nie mam wyjścia. Po czterech godzinach chodzenia od drzwi do drzwi załatwiłam tylko dowód, ajeszcze przecież paszport, prawo jazdy oraz karta wozu służbowego. Zaraz się rozpłaczę. Skierowano mnie do kolejnego pokoju. Wchodzę, ale nikogo tam nie ma.


  „To znowu sobie posiedzę ipoczekam”.


  Po chwili wchodzi jakiś mężczyzna. Zaskoczyło mnie, że zamknął drzwi na klucz, po czym schował go do tylnej kieszeni spodni. Muszę przyznać, całkiem niezła ta tylna część urzędasa. Przód też niczego sobie… To nie koniec niespodzianek. Facet podchodzi do biurka, opiera się obiema rękami oblat imówi:


  – Co mam dziś dla pani zrobić?


  Myślę: „Chcesz się bawić, to proszę bardzo”.


  Zbliżam się do niego trochę iczytając imię na plakietce, mówię:


  – Chcę jak najszybciej wyjść stąd zprawem jazdy, paszportem ikartą wozu, panie Macieju.


  Siadam na krześle, po czym zakładam nogę na nogę. On się uśmiecha, apotem mówi:


  – To da się zrobić, wystarczy tylko…


  Pochyla się iszepcze mi do ucha:


  – Oddać mi się.


  Ten gorący oddech na mojej szyi, jego seksowny męski głos oraz upajający zapach zwalają mnie znóg. Już jestem gotowa. Jeszcze nie będę uciekać, zobaczę, co zrobi dalej, nic nie tracę. On siada za biurkiem, zwracając się do mnie:


  – Czekam.


  Zaskoczona jego propozycją, waham się chwilę. Postanawiam jednak kontynuować tę grę.


  – Tu iteraz?


  – Tak. Jeśli nie, to proszę przejść do pokoju numer 157. Ajeśli tak, wszystko załatwię tu, od ręki, bez biegania.


  – To ja mam rozpiąć ci spodnie, czy sam sobie poradzisz?


  – Poradzę sobie ze spodniami, aty sama zdejmiesz swoją bieliznę?


  Może to szalone, ale mam dość biegania od biura do biura. Zabawię się, nikogo to nie zaboli, aja będę miała bonus wpostaci dokumentów oraz seksu na biurku. Tak jeszcze nie próbowałam.


  – OK.


  Dobrze, że jestem wsukience. Jednym ruchem zdejmuję majtki, po czym chowam je do torebki.


  – To może teraz ty wykażesz się odrobiną dobrej woli izrobisz coś wmojej sprawie?


  Nic nie mówiąc, zaczyna stukać wklawiaturę, wykonuje dwa telefony, anastępnie podaje mi karteczkę znumerem pokoju imówi:


  – Załatwione. Jutro możesz tam odebrać wszystkie dokumenty. Aja tu iteraz odbiorę swoją nagrodę. Zapracowałem na nią, prawda?


  Wstaje od biurka ipodchodzi do mnie. Nawet nie uciekam, bo to nie ma sensu. Załatwił wszystko wdwadzieścia minut, ado tego jest niebrzydki.


  „Co mi szkodzi? Tu się jeszcze nie pieprzyłam”.


  Wstaję zfotela, opieram się pupą obiurko, po czym rozchylam nieco nogi. Trochę się waha, ale gdy przyciągam go za krawat, uśmiecha się. Rozpina spodnie iwchodzi we mnie bez zbędnych wstępów. Jego głębokie, szybkie pchnięcie aż mnie unosi. Chwyta mnie wpasie iprzytrzymuje. Każde jego pchnięcie sprawia, że rozpływałam się zrozkoszy. Takie ostre pieprzenie bez zobowiązań czy ceregieli też może być baaardzo podniecające. Gdy zaczyna mnie lizać po szyi, odlatuję. Połączenie tych pieszczot iostrego pieprzenia sprawia, że zalewa mnie fala orgazmu. Jęczę wjego ramionach, aon przyspiesza izwalnia wrytm moich doznań, dając odpocząć przed kolejnym doznaniem. Czuję, jak czerpie przyjemność zmojej rozkoszy, aja rozpadam się na miliony kawałków przy każdym kolejnym orgazmie. Jego erekcja nie ma końca. Zamykam oczy, daję się ponieść chwili. Ten ruch, tam iz powrotem, oraz jego gorący oddech sprawiają mi rozkosz, której nie można opisać słowami. Mięśnie mojej cipki zaciskają się na jego penisie, czerpiąc przyjemność zaktu. Kiedy zastyga we mnie wbezruchu, płonę. Wtedy odwraca mnie, po czym opiera obiurko, rozchyla nogi iznowu wchodzi głęboko, nachalnie. Zabolało, aż krzyknęłam. Nachyla się tylko i, nie przerywając akcji, szepcze:


  – Ciszej, tu są cienkie ściany.


  Czuję go wsobie coraz mocniej imocniej. Tam iz powrotem, tam iz powrotem. Prężę się, aon trzyma mocno, bym nie uciekła. Przez moment chcę to zrobić, ale rozkosz, jaką mi sprawia, zatrzymuje mnie.


  Mruczę cichutko: „Taak, taak, taak”.


  Czuję, że on też zbliża się do szczytu. Jego przyspieszony oddech oraz mocne pchnięcia zwiastują nadchodzący orgazm. Mocno, mocniej, pchnięcie za pchnięciem. Głęboko iszybko, aż do zastygnięcia wbezruchu głęboko we mnie. Czuję wsobie pulsującego penisa, gdy on opiera omnie głowę, łapiąc oddech. Oboje zaspokojeni, zaczynamy się ubierać. Gdy jesteśmy już ubrani, otwiera drzwi, siada za biurkiem ijuż formalnym tonem mówi:


  – Gdybyś jeszcze czegoś potrzebowała, to ja ci wszystko załatwię.


  Myślę: „Szkoda, że nie załatwiałam każdego dokumentu osobno”.


  Poprawiam sukienkę, całuję go wpoliczek imówię:


  – Na pewno się tu jeszcze zgłoszę.


  Gdy wychodzę, przez głowę przebiega mi myśl: „Jak się chce, to wszystko można załatwić od ręki”. – Uśmiecham się do siebie.


  



  Pan X ipani Y


  



  – Jestem pan X. Chcę być dziś kimś innym izabawić się bez pytań oraz zaangażowania. Aty?


  Zaskoczona izaintrygowana, robię wielkie oczy. Milczę przez chwilę. Wgruncie rzeczy też mam ochotę na seks bez zobowiązań. Tak tylko dzisiaj. Eksperymentalnie.


  – Pani Y.


  – Świetnie.


  Wie już, że chcę zagrać wjego grę.


  – To dokąd idziemy? Do mnie czy do ciebie?


  – Ty decyduj.


  Wyciąga do mnie rękę. Wstaję od stolika, po czym wychodzimy. Otwiera szarmancko drzwi samochodu, apotem obchodzi auto isiada za kierownicą. Sięgając do schowka, pyta:


  – Chcesz się bawić?


  – Taaak. Po to tu jestem.


  Wyjmuje czarną, jedwabną apaszkę. Zawiązując mi oczy, szepcze:


  – Nie musisz się mnie bać. Zaopiekuję się tobą.


  Przez całą drogę milczymy. Ta cisza jest przerażająca, ajednocześnie podniecająca. Gdy się zatrzymujemy, pada rozkaz:


  – Zostań!


  Wysiada zauta. Kiedy otwiera moje drzwi, aż podskakuję. Czuję, jak się nade mną nachyla, jego upojny zapach iciepło oddechu, wręcz mnie odurzają.


  „Mmm”.


  Zaciskam oczy jeszcze mocniej. On tylko odpina mój pas. Gdy chwyta mnie za rękę, nie mogę się oprzeć. Ulegam, dając mu się prowadzić. Idziemy wciszy przez kilka minut. Nagle pada następny rozkaz:


  – Stój.


  Bierze mnie na ręce, aja jedynie cichutko wzdycham. Drzwi są już otwarte, co trochę mnie przeraża.


  „Czyli był przygotowany, że się zgodzę. Tak naprawdę chciałam być uwiedziona izniewolona przez nieznajomego. To dlaczego teraz się nieco boję?”


  Kiedy kładzie mnie na łóżku, chcę uciec, ale jednak zostaję. Sama nie wiem: bać się czy bawić? On gdzieś poszedł. To, co zrobił po powrocie, zdziwiło mnie najbardziej. Bez pytania przywiązał moje ręce do łóżka. Aż krzyknęłam:


  – Co robisz?!


  – Nie panikuj, nie skrzywdzę cię, to tylko zabawa, polubisz to.


  „No, nie wiem, taki całkowity brak kontroli zobcym człowiekiem może się źle skończyć”.


  – Ustalmy coś.


  – Tak, jak powiesz „beton”, kończymy zabawę.


  „Uuu, czyli robił to wcześniej? Muszę uważniej dobierać partnerów do łóżka. Ale dopiero od jutra”.


  Siada obok ijednym ruchem zdejmuje ze mnie majtki.


  „Co jest, żadnej gry wstępnej?”


  Rozczarowuję się troszeczkę. Choć już sama podróż działała bardzo podniecająco. Gdy zaczyna obnażać resztę mojego ciała, jestem gotowa. Zrozumiałam, że nie ma odwrotu. Nawet „beton” nie pomoże, bo nie dam rady wypowiedzieć tego słowa. Chcę iść na całość, więc to hasło nie będzie mi potrzebne.


  – Jesteś już moja.


  Aż zadrżałam. Ton jego głosu stał się bardziej stanowczy izdecydowany na wszystko. Teraz to naprawdę się boję.


  – Wezmę dużo, nawet więcej, niż chcesz dać, jednak nie martw się, nie będzie bolało… bardzo.


  Ta pauza przed słowem „bardzo” mrozi mi krew wżyłach.


  „Uciekaj, kobieto! Ha, ale jak?”


  Idzie gdzieś, ale po kilku minutach wraca. Siada obok na łóżku izaczyna mnie dotykać. Od razu czuję ogień. Nie wiem, czy to jego dłonie są takie gorące, czy może cała moja krew odpłynęła wjedno miejsce, chcąc uciec przed tym, co nieuniknione. Delikatnie iczule dotyka mojego pępka. Jego dłonie wędrują to wgórę, to wdół brzucha. Coraz mniej się boję, acoraz bardziej podniecam.


  „Co ma być, to będzie”.


  Po moim ciele przepływają fale rozkoszy ipodniecenia, jednak, gdy całuje moje piersi, zaciskam dłonie wpięści. Drżę. Nie chcę, by przerywał, coraz bardziej mi się to podoba. Na zmianę całuje iliże moje piersi, głaszcząc jednocześnie moje wrażliwe na dotyk boczki. Rozpływam się wjego ustach oraz ramionach. Gdy całuje moją szyję, chichoczę zrozkoszy. Znów zaczyna się przesuwać wdół, do piersi, ajego usta robią się gorętsze, bardziej drapieżne. Ssąc iprzygryzając moje sutki, daje mi nieziemską rozkosz. Długo się tu nie zatrzymuje, podąża do pępka, agdy czuję jego język na łonie, bez oporu rozchylam nogi. Słyszę tylko cichutkie:


  – Tak.


  I czuję, jak jego język przedziera się coraz głębiej igłębiej. Kiedy zaczyna ssać izatacza kółeczka językiem na mojej łechtaczce, jęczę zrozkoszy. Mój oddech przyspiesza, amięśnie brzucha napinają się jak na siłowni. Wiję się zrozkoszy, aon nie przerywa pieszczot. Liże mnie ze zwierzęcym pożądaniem. Prężę się zpodniecenia, krzycząc:


  – Taaak!


  Przerywa imówi:


  – Jeśli chcesz więcej, musisz poprosić.


  „Zabiję go za to. Ja tu prawie szczytuję, aon pyta, czy chcę więcej. Jasne, że tak, do cholery!”


  – Tak, pieprz mnie wreszcie. Pragnę cię, tu, teraz iostro.


  – To masz.


  Gwałtownym, zdecydowanym ruchem wchodzi we mnie swoim twardym penisem. Raz za razem penetruje moje rozpalone ciało. Robi to zdecydowanie. Tak mocno, że się unoszę. Zalewa nas rozkosz, aoddechy przyspieszają. Nasze ciała, gorące idomagające się doznań, tańczą wnamiętnym uścisku, pulsując wrytm pchnięć oraz bicia serc. Namiętność ijęki zabijają ciszę. Każde pchnięcie sprawia przyjemność nam obojgu. Czując go wsobie, mruczę, rozkoszując się dawaną mi przez niego rozkoszą. Tam iz powrotem kołysana jego ruchami itowarzyszącymi im falami namiętnych uniesień. Za każdym pchnięciem silniejsze doznanie, za każdym pchnięciem większa rozkosz. Za każdym pchnięciem bliżej szczytu. Pragnę więcej. Dostaję więcej. Moje ciało buja się na jego twardej rozochoconej męskości. Już zbliżam się do krawędzi mojej wytrzymałości, aon nie przerywa, rytmicznie wchodząc we mnie izaspokajając swoje żądze. Jak zwierzę przyspiesza akcję, trzymając mnie mocno oraz przeszywając swym orężem. Czuję, że zbliżamy się do finału, po czym, zastygając wbezruchu, delektujemy się doznaniem. Tylko on, ja iorgazm. Penis pulsujący głęboko we mnie ija otulająca go uściskiem mojego łona potęgują doznania. Bicia serc irytm skurczów zwalniają, pozwalając złapać oddech. Leżymy tak na sobie iczerpiemy przyjemność zbliskości. Warto było spróbować świeżego mięska.


  



  Pomyłka


  



  W pierwszą rocznicę naszego spotkania postanawiam zrobić swojemu chłopakowi niespodziankę. Wracam po pracy do domu trochę wcześniej niż on, aponieważ jest zima, za oknem jest już ciemno. Przygotowuję oliwkę ipiórko. Mam jeszcze czas żeby przebrać się wzwiewną sukienkę wdotyku przypominającą płatki róż. Wcałym domu wykręcam wszystkie żarówki. Wsypialni puszczam cicho nastrojową muzykę, mającą za zadanie uspokoić mojego partnera, na którego czekam przy drzwiach wejściowych zapaszką, aby zawiązać mu oczy. Wmomencie, gdy wchodzi do domu, zakrywam mu usta ikażę milczeć, po czym zawiązuję mu oczy izamykam drzwi na klucz.


  – Nie odzywaj się ipozwól mi prowadzić.


  Zastrzegam sobie jeszcze, że jeśli będzie protestował lub się odezwie, to nie będzie żadnej niespodzianki. Biorę go za rękę iostrożnie prowadzę przez korytarz do kuchni, gdzie opieram się ostół iprowadząc jego rękę, zaczynam grę wstępną. Gdy dotyka moich piersi, które okryte są tylko delikatną tkaniną, czuję, jak zaciska pięść. Wędruję jego dłonią po swoim ciele, począwszy od piersi: najpierw lewa, następnie prawa iprzez brzuch, coraz niżej iniżej. Zaczynamy się zbliżać do wrót mojej kobiecości. Zaciska swoją wolną dłoń coraz mocniej. Unoszę ją do góry idelikatnie językiem zaczynam rozchylać palce, jeden po drugim. Drży iprzełyka ślinę, adłoń zaciska się jeszcze mocniej. Używając języka, postanawiam rozluźnić ten uścisk do końca. Po kolei, palec po palcu, biorę do ust issąc, rozluźniałam pięść, począwszy od kciuka, askończywszy na malutkim paluszku, który pieszczę nieco dłużej, liżąc issąc na zmianę. Wtedy on cofa się okrok. Przerywam ipytam, czy chce spróbować czegoś innego. Nic nie odpowiada. Nie powinien się odzywać… Przecież mu zabroniłam. Przestaję opierać się ostół, biorę go za rękę iprowadzę do sypialni. Tam powoli zaczynam go rozbierać. Najpierw koszula, guzik po guziku. Rozpinam ją powoli, po czym zdejmuję szybkim ruchem. Następnie szybko zakrywam mu usta, by nie palnął jakiejś głupotki iprzypominam:


  – Ty milczysz, ja działam.


  Odwracam go tyłem do łóżka isiadam na nim. Klękam ujego stóp izaczynam rozpinać spodnie. Najpierw suwak, później guzik. Gdy je rozchylam, milknie muzyka. Postanawiam puścić ją po raz kolejny. Wstaję izostawiam chłopaka, pełnego niepokoju, siedzącego na skraju łóżka. Słyszę tylko, że się kładzie, ponieważ szeleści świeża atłasowa pościel. Ponownie podchodzę do niego, potykając się owłasne kapcie, jak to ja, malutka gapa. Kładę najpierw dłoń na jego penisie iczuję, że aż podskakuje ze strachu lub zpodniecenia. Przesuwam dłoń ku górze, jednocześnie kładąc się na nim. Próbuje mnie objąć, lecz rozkładam jego ręce bez większego oporu. Gdy je przywiązuję, próbuje coś powiedzieć, ale skutecznie to uniemożliwiam, zakrywając mu usta. Gdy już nie ma szans się wyrwać, siadam obok izaczynam nacierać dłonie olejkiem. Jego aromat wypełnia powietrze intensywnym zapachem ipodniecenie narasta jeszcze bardziej. Zaczynam go nacierać, począwszy od ramion, przez tors, brzuch iniżej. Oddech mu przyspiesza. Mnie również. Ija ulegam podnieceniu, amoje serce zaczyna bić coraz szybciej. Gdy zsuwam dłonie niżej, uświadamiam sobie, że zapomniałam zdjąć mu spodnie. Gapa ze mnie. Teraz muszę przerwać taką podniecającą grę.


  „No cóż, przecież nie zrobię tego, co zaplanowałam, jeśli będzie wspodniach”.


  Schodzę złóżka izbliżam się do jego nóg. Zdejmuję buty iodrzucam je daleko. Wsuwam jedną rękę pod spodnie ichwytam go mocno za łydkę. Wodruchu próbuje uciec, lecz nie pozwalają mu na to sznury, którymi go przywiązałam. Zaczynam ściągać spodnie. Opiera się lekko, ale nic nie mówi. Gdy zdjęłam już wszystko, syknął tylko izadrżał. Sięgam ponownie po olejek inacieram nim dłonie. Zaczynam masować jego nogi. Czuję, jak coraz mocniej drży, gdy posuwam się wyżej iwyżej. Nie zaciska nóg do momentu, gdy masując wewnętrzną stronę ud, delikatnie muskam jego jadra. Wtedy podnosi się odrobinę ipróbuje zacisnąć kolana. Ja unoszę się imiękko układam się na nim, przylegając całym ciałem. Począwszy od brody, zaczynam go lizać. Cały czas przylegając do niego całą sobą. Liżę go po brodzie, uszach, szyi, po torsie isutkach… Tam zatrzymuję się nieco dłużej. Tak długo, aż zaczyna cały drżeć ijęczeć. Wówczas schodzę niżej iniżej zpocałunkami. Jego twardy penis opiera się omoje piesi, amój język bezlitośnie zbliża się do jego naprężonego igotowego na wszystko fallusa. Gdy prawie go całuję, krzyczy:


  – Nie!!!


  Otwieram szeroko oczy.


  „To nie mój facet!”


  Zrywam się na równe nogi zkrzykiem:


  – Kim jesteś, do cholery?!


  Wtedy on zaczyna tłumaczyć, że jest kolegą mojego chłopaka, który poprosił go, by mi przekazał, że dziś nie może przyjść. Zwrażenia aż siadam na podłodze.


  „Co ja zrobiłam?”


  W ciszy siedzę dobre dziesięć minut. Wtedy słyszę, jak ten obcy facet pyta cichutko:


  – Rozwiążesz mnie?


  Podnoszę się speszona. Podchodzę do łóżka izaczynam go rozwiązywać, jednocześnie przepraszając za to całe zajście.


  – To było nieporozumienie, nie poznałam cię.


  Kiedy próbuję go uwolnić, zaczyna mnie przepraszać. Jest już wolny, aja chcę odejść, jednak on chwyta mnie za rękę. Brakuje mi tchu. Chcę krzyczeć, ale nie potrafię wydobyć zsiebie żadnego dźwięku. Przyciąga mnie do siebie isadza tuż obok na łóżku, po czym pyta cicho iczule:


  – Może dokończymy to, co zaczęliśmy?


  Zrywam się na równe nogi, lecz on chwyta mnie mocno irzuca na łóżko. Następnie siada na moich nogach, pochyla się nade mną ipyta raz jeszcze:


  – Dokończymy to, co zaczęliśmy?!


  Brzmi to raczej jak rozkaz, anie pytanie. Próbuję się wyrwać, lecz jest silniejszy. Nie mam szans na ucieczkę. Zwłaszcza że jestem wpozycji dość ułatwiającej mu sprawę. Jednym gładkim ruchem wbija się we mnie i, niczym młot, zaczyna pracować bez ustanku. Każdy jego ruch jest nachalnie namiętny. Zaskakujące jest to, że niespecjalnie się próbuję się bronić. Ta cała zabawa, zanim dowiedziałam się, że to nie jest mój facet, tak bardzo mnie podnieciła, że może podświadomie chcę zostać zaspokojona. Trudno jest mi to sobie wytłumaczyć, ale podoba mi się to, co ze mną robi. Atmosfera podniecenia unosi się wpowietrzu. Wchodzi we mnie silnymi irytmicznymi uderzeniami. Głębokimi izdecydowanymi pchnięciami bierze to, czego chciał. Aja, może speszona faktem, że go nie znam, amoże bardziej tym zafascynowana, daję mu się prowadzić do rozkoszy. Może to jest niegrzeczne, ale przyjemne. Taki nielegalny seks. Podnieca mnie myśl, że nie powinnam tego robić, ale mam wymówkę: to on tego zażądał. Nieważne, że go wcześniej sprowokowałam. Gdy wkońcu dostaje wszystko, czego chciał, szczytując, przytula mnie iszepcze:


  – To było piękne. Nie martw się, nikt się otym nie dowie. Potraktuję to, jako piękny sen. Tobie też radzę tak do tego podejść. Cały ten wieczór to piękna fantazja.


  Uspokaja mnie tak dłuższą chwilę, po czym wstaje, ubiera się iwychodzi. Nawet nie wiem, jak wyglądał ikim był. Mogę więc potraktować to, jako zupełnie surrealistyczne wydarzenie.


  



  Dotyk


  



  Zostałam zaproszona na kolację wgronie przyjaciół zgrupy uczęszczającej na jogę. Party miało się odbyć wdomu jednego zuczestników zajęć. Miał akurat wolne mieszkanie. Każdy coś przyniesie iludzie się pobawią. Miało się zacząć odwudziestej. Ja miałam przynieść desery. Wzięłam lody iciasteczka. Trochę się spóźniłam, jednak po wejściu do mieszkania zauważyłam, iż nie tylko ja nie przybyłam na czas. Nikogo nie ma. Zdziwiona, zaczynam szukać przyjaciół, ale znajduję tylko gospodarza wsalonie zlodem przyłożonym do kostki.


  – Co się stało?


  – Skręciłem kostkę, aimpreza została przeniesiona do Lusi. Jak chcesz, to jedź, ja sobie poradzę. Nikt do ciebie nie dzwonił?


  Dopiero wtedy przypominam sobie, że telefon mi się rozładował. Fajnie… ale nic nie szkodzi…


  – To mogę cię tak zostawić?


  – Tak ibaw się dobrze.


  – Czekaj, zrobię ci deser lodowy idopiero pojadę do Lusi.


  Idę do kuchni, szybko przygotowuję deser. Zanoszę go kontuzjowanemu przyjacielowi ipodaję do ręki, by nie musiał wstawać. On chwyta mnie za nadgarstek imówi:


  – Proszę, zostań, będzie mi smutno.


  – Co?


  – Żartuję, jedź ibaw się dobrze. Pozdrów ich jeszcze ode mnie.


  Uśmiecham się do niego. Zakładam kurtkę ikieruję się wstronę drzwi, ale nagle gaśnie światło. Jest ciemno jakby panowała bezgwiezdna noc.


  „Super, teraz nie wyjdę, chyba że po omacku. OK, będę próbować, może dam radę”.


  Krzyknęłam jeszcze do leżącego na kanapie rekonwalescenta:


  – Dam sobie radę, wychodzę.


  Powolutku, stópka za stópką, posuwam się na przód ico było do przewidzenia, wpadam na coś. Ktoś mnie chwyta iszepcze cichutko:


  – Szszszsz…


  Kolega jeszcze raz krzyczy zkanapy, aby upewnić się, że nic się nie stało:


  – Wporządku?


  – Tak, jest OK.


  Udając, że zamykam drzwi, stukam nimi lekko iczekam na rozwój sytuacji. Nie wiem, dlaczego to zrobiłam. Przecież nie znam tego głosu. Wydał mi się taki zagadkowy ipociągający. Zapowiadało to przeżycie czegoś ekscytującego izarazem podniecającego. Chwyta mnie za rękę ipociąga lekko za sobą. Podążamy wkierunku kuchni, nagle skręcamy na schody iidziemy cichutko na górę. Wszechobecna ciemność icisza trochę mnie niepokoją, jednak ciepło jego dłoni, trzymającej mnie za nadgarstek, napełnia mnie spokojem. Cała ta sytuacja oraz moja reakcja na nią są dla mnie niebywałym zaskoczeniem. Jednocześnie wpowietrzu unosi się zapach podniecenia. Otwiera drzwi do jednego zpokoi. We wnętrzu panuje półmrok, przełamany tylko płomieniem świecy, która rozświetla nieco róg pokoju. Zamyka za sobą drzwi imówi:


  – Pobawimy się?


  –A wco?


  – Wdotyk…


  – Na czym polega ta zabawa?


  – Jeden zgraczy dotyka drugiego, aż zdecyduje się na zamianę ról. Adrugi zgraczy nie może nic mówić, ani się poruszyć.


  – O, to może być niebezpieczne i…


  – Tak, jednak zadawanie bólu jest zabronione. Dozwolony jest tylko delikatny dotyk.


  – To brzmi ciekawie.


  – Więc?


  – Wchodzę wto.


  – To ja zaczynam.


  Zaczyna od zdjęcia ze mnie kurtki isadza mnie wwygodnym dużym fotelu, za którym pali się świeca. Zdejmuje mi buty izaczyna zabawę od głaskania po stopach. Robi to bardzo wolno idelikatnie. Czuję się rozluźniona. Nigdy nie myślałam, że pozwolę komuś głaskać się po stopach, przecież mam łaskotki. Ateraz, odziwo, czuję się niebywale zrelaksowana. Jego dłonie zaczynają przesuwać się ku górze, do kolan. Wolniutko ibardzo, bardzo delikatnie. Gdy jego dłonie suną po moich łydkach, oddech zaczyna nieco przyspieszać. Kiedy mija kolana, czuję już podniecenie, amój oddech wręcz galopuje. Wtym momencie on przerywa imówi:


  – Zmiana. Teraz ty. Pamiętaj, zasada jest jedna, tylko osoba dotykająca może zarządzić przerwę lub zmianę. Pamiętaj otym.


  „Oszaleję… Przerwał wtak przyjemnym momencie… Zemszczę się za to”.


  – Zgoda.


  Wstaję, ustępując mu miejsca wfotelu. Gdy wnim zasiada, klękam przed nim. Dotykam delikatnie jego stopy – jest bosa. Zaczynam powoli idelikatnie gładzić jego stopy, później łydki ikolana. Zzaskoczeniem dostrzegam, że są nagie. Jednak ta myśl nie na długo zaprzątała moją głowę. Sunę wyżej, po udach, które również są nagie.


  „Czyli był na to przygotowany”.


  Zatrzymuję się na chwilę, aon cierpliwie czeka na dalszy ciąg. Zaczynam się zastanawiać, czy jest zupełnie nagi, czy nie. Posuwam się dalej, powoli iz czułością.


  „Może ja też go podpuszczę izostawię?”


  Jednak wpołowie uda decyduję się na małą zmianę. Postanawiam, że zacznę jeszcze raz swoje pieszczoty – tym razem od góry… Zdejmuję ręce zjego ud ipo omacku znajduję jego dłonie. Tu się zaczyna zabawa od początku. Gładzę jego ręce, przesuwam palcami po wewnętrznej stronie jego dłoni, jednocześnie trzymając je za nadgarstki, by nie mógł ich zabrać. Gdy całuję czubek kciuka, aż podskakuje. Krótki pocałunek jest dla niego dużym zaskoczeniem. Każdy następny palec jest przeze mnie całowany nieco dłużej. Amalutkiemu paluszkowi funduję gorący okład zmoich ust. Gdy go ssę iliżę, nieznajomemu przyspiesza oddech izaczyna cichutko pojękiwać.


  „Mam cię…”


  Trzymając jedną ręką jego dłoń, drugą masuję jego przedramię iramię, jednocześnie ssąc paluszek. Słysząc jego przyspieszony oddech, sama też zaczynam odczuwać podniecenie.


  „Jednak nie dam się… Zemsta to zemsta! On ma piszczeć”.


  Nie zatrzymuję się na dłoni. Wstaję igładząc go po ramieniu, staję zboku fotela.


  „Teraz pomęczę go bardziej”.


  Moje pieszczoty docierają do szyi izaczynam przesuwać się wdół po torsie. Czuję, jak stara się milczeć, zaciskając zęby. Mam radochę.


  „Mógł mnie tak niespodziewanie nie zostawiać…”


  Moje dłonie suną wdół, aon zaczyna drżeć.


  „Nie ma na sobie koszuli, aczy ma slipki?”


  To pytanie nie daje mi spokoju.


  „Sprawdzić, czy może uciec, zanim będzie za późno?”


  Odrywam dłonie od jego nagiego ciała. Po chwili zaczynam dmuchać na jego szyję. Prawie wyskakuje zfotela, ale wytrzymuje, milczy. Zaczynam dotykać jego sutków iskładam pocałunek na szyi. Przełyka tylko ślinę i… wymyka mu się:


  – Kurwa.


  – No, no… za to biorę wszystko, aty milczysz inie ruszasz się.


  – Nie!!! Nie przestawaj.


  Staję zprzodu izaczynam całować go po szyi, torsie iprzesuwam się coraz niżej. Dygocze, ale nie ucieka. Gdy próbuje podnieść rękę, chwytam go za nadgarstki iopieram je na poręczach fotela. Nie broni się zbyt mocno. Ale ja jestem gotowa do ucieczki.


  „Nagi za mną nie pobiegnie”.


  Moje usta zbliżają się do miejsca, którego jeszcze nie dotykałam. Wmojej głowie pytanie wciąż kotłuje się pytanie:


  „Jest nagi czy wbieliźnie?”.


  I jego przyśpieszony oddech… Ale nie tylko jego, ja też jestem podniecona. Smak jego spoconego, podnieconego ciała jest obłędny… iten zapach… upajam się nim. Zaraz moja zemsta zamieni się wostre pieprzenie.


  – Kobieto, kontroluj się, ty tu rządzisz – szepczę sobie, by zemsta nie zamieniła się wnagrodę.


  – Nie ruszaj się.


  Jego gładką skórę na bokach całuję tak namiętnie, że jęczy zrozkoszy, aoddech staje się szybki ipłytki, jak po maratonie. Gdy pieszczę jego podbrzusze, zaczyna prosić:


  – Przestań, to nieludzkie.


  – Ty się nie ruszaj, siedź iciesz się chwilą.


  Gdy zaczyna drżeć izaciskać pieści, przerywam. Ja też jestem już nieźle podniecona. Wkońcu pieściłam rozpalonego faceta, anie można być obojętnym na coś takiego. Gdy sama łapię oddech, wyjmuję ztorby lody, tak że mój towarzysz nawet się nie orientuje, co zrobiłam. Zaczynam znowu całować go po brzuchu isłyszę jego prośbę:


  – Przestań, proszę.


  Zbliżam się bezlitośnie do jego penisa, gorącego itwardego. Gdy bawię się już jego klejnotami icałuję członka, sięgam ręką po lody. Jest tak podniecony, że nic nie zauważa, aja… dotykam nimi jego klejnotów. Podskakuje iwybiega zpokoju. Wraca po chwili, cały mokry, imówi:


  – Już po sprawie.


  – Zemsta jest słodka… Jak ty mnie, tak ja tobie…


  Daję mu jeszcze porcję lodów iwychodzę cichutko zdomu.


  „Ze mną się tak nie postępuje. Jak coś się zaczyna, to się kończy… happy endem”.


  



  Ja imoje dłonie


  



  Leżę sama włóżku. Wspomnienie ostatniej nocy ożywa. Zaczynam się dotykać. Gładzę delikatnie moje policzki, szyję iramiona. Tulę się mocno, biorę głęboki wdech izaczynam pieścić piersi, czule kreślę kółeczka idelikatnie pieszczę sutki. Nie zatrzymuję się tu na długo. Zamykam oczy iprzesuwam dłonie coraz niżej. Wsuwam rękę pod koszulkę igładzę swój brzuch tak, jakbym chciała, byś ty to robił. Talia… to miejsce, wktórym lubię być pieszczona, mimo łaskotek. Lecz zaufanie, jakim cię darzę, sprawia, że nie chichoczę, gdy mnie tam dotykasz, tylko się rozkosznie rozpływam. Gdy trzymasz swoje dłonie na moich boczkach, czuję się taka seksowna. Oddech przyspiesza, acipka robi się wilgotna. Nie ma cię tutaj, aja pragnę cię poczuć wsobie. Czule idelikatnie głaszczę piersi. Wtym dotyku nie ma nic zdrapieżności, której doświadczyłam od ciebie ostatniej nocy. Dziś chcę poczuć się delikatną istotą, kruchą inamiętną jednocześnie. Jedna zmoich dłoni zsuwa się wdół ijak cwany lisek wkrada się do majteczek. Druga dłoń wkrada się tam tuż za pierwszą. Jedna rozchyla wargi, odsłaniając łechtaczkę, apalec wskazujący drugiej wsuwa się płyciutko we mnie, tylko po to, by się zwilżyć. Następnie zaczyna muskać delikatnie wierzchołek łechtaczki tak, jak wczorajszej nocy robił to twój język. Namiętna pieszczota wprawia wdrżenie mięśnie moich ud. Napinają się też mięśnie podbrzusza, zrozkoszy, którą mi dajesz. Teraz ja próbuję powtórzyć sztukę, zjaką ty mnie pieścisz językiem iwargami, ssąc iprzygryzając delikatnie moją łechtaczkę. Zalewana falami rozkoszy, błagam, byś we mnie wszedł, lecz ty tego nie robisz, zanim nie osiągnę granicy orgazmu. Nigdy się nie spieszysz. Moje dłonie nie dorównują kunsztowi, zjakim jestem pieszczona przez ciebie. Wspomnienie twoich pieszczot idotyk mojego palca sprawiają, że teraz też dygoczę. Całe ciało przygotowuje się na więcej silniejszych doznań. Nie przerywam pieszczot, muskam się, zwiększając tępo, od czasu do czasu przyciskając mocniej, co powoduje skurcz mięśni, zbliżając mnie do orgazmu. Rozochocona, bawię się sobą, zmieniając kierunki góra dół iprawo lewo, co sprawia mi nieziemską przyjemność. Zmiany wnatężeniu nacisku też potęgują doznania. Robię się coraz bardziej mokra inapalona. Temperatura rośnie wraz ztempem pieszczot iprzyspieszonym oddechem. Drugą rękę trzymam na biodrach, tak jak twoje ręce uniemożliwiające mi ucieczkę przed narastającym napięciem.


  „Jakby można było uciec przed samą sobą… Ikto by chciał uciekać przed rozkoszą?”


  Czuję fale namiętności, które nabierają siły izalewają mnie coraz częściej. Przed szczytem stosuję twój trik: krótka przerwa pozwala mi złapać oddech isprawia, że wmomencie, gdy zaczynasz pieścić mnie ponownie, rozkosz jest większa. Miotam się wswoim ciele, uwalniając rozkosz. Czuję ogień między nogami, jak wtedy, gdy ty doprowadzasz mnie do orgazmu. Żar twych pieszczot sprawia, że zatracam się wuniesieniu, nie kontrolując swojego ciała. Doznania, które miotają moim ciałem, nie dają żadnych wątpliwości, że za moment przeżyję coś niesamowitego. Zwiększam tępo isiłę nacisku, zbliżając się do granic bólu irozkosznego napięcia. Fale namiętności są coraz częstsze, silniejsze itrwają dłużej. Zdaję sobie sprawę, że za chwilę rozkosz rozsadzi każdą komórkę mego rozpalonego ciała. Mam dwa wyjścia: przerwać tę namiętną napaść lub brnąć dalej do eksplozji. Krzyczę:


  – Tak!


  Chcę poczuć to mocniej, jak wówczas, gdy ty mnie ssiesz iliżesz, aż do bólu. Nie przerywaj, chcę więcej imocniej. Moje ciało zaczyna się wić, bezwiednie zaciskam uda, potęgując rozkosz. Jak gdyby było możliwe czuć orgazm mocniej idłużej. Mięśnie się napinają. Cała płonę zrozkoszy. Zaczynam jęczeć iwstrzymuję oddech, by delektować się chwilą. Tak, już prawie, zalewa mnie ostatnia fala rozkoszy. Niech ktoś mnie powstrzyma, bo zaraz się rozpadnę na milion drobinek imilion orgazmów. Docieram na szczyt, zaciskam mocno uda, wpychając dwa palce wsiebie. Trwam wbezruchu, szczytując. Czuję, jak mięśnie cipki pulsują, zaciskając się na moich palcach. Nie mogę się ruszyć. Jestem wyczerpana irozpalona do czerwoności. Powoli odpływam, rozluźniając się iodprężając. Bardzo ostrożnie wysuwam rękę zmajtek, ponieważ każdy, nawet najmniejszy, dotyk łechtaczki sprawia, że szczytuję ponownie, anie mam już na to sił.


  „Tak, orgazm to najlepszy środek nasenny”.


  



  Zając


  



  Posucha działa na wyobraźnie. Siedzę sama wdomu, próbuję oczymś myśleć. Jednak wgłowie mam tylko jedno: my na łące, jak dwa zające. Gonisz mnie wśród wysokich traw, ja uciekam, ale tak, abyś mnie złapał. Gdy potykam się iupadam, rzucasz się na mnie, jak głodny wilk na sarenkę. Bez żadnych wstępów podciągasz moją sukienkę. Odsłaniasz nogi, brzuch ipiersi, jednocześnie zasłaniając twarz. Drapieżnie zrywasz ze mnie majtki. Czuję się zniewolona twoją rządzą. Leżę naga, nie stawiając oporu. Również pragnę, abyś mnie pieprzył jak zwierzę. Rozbierasz się ikładziesz na mnie, warcząc jak głodny wilk.


  – Będziesz moja, tu, teraz itak, jak ja będę tego chciał.


  Nie bawiąc się wgrę wstępną, wpychasz we mnie palec, po czym oblizujesz go ibez uprzedzenia zaczynasz mnie pieprzyć. Twój twardy penis wdziera się głęboko wmoje rozochocone ciało. Robisz to szybko iostro, nie zwracając uwagi na moje doznania. Teraz to twoje potrzeby są najważniejsze, aja jestem tu po to, by cię zaspokoić igodzę się ztą rolą, milcząc. Daję ci całą siebie, byś poczuł się zaspokojony izadowolony. Twoja zwierzęca, namiętna żądza jest taka zniewalająca. Nie mam nic do powiedzenia, to ty masz dostać to, czego chcesz itylko to się teraz liczy dla ciebie idla mnie również. Szczytujesz, wyjąc jak wilk do księżyca. Nie jestem temu obojętna, moje ciało też rozpala się izbliża do szczytu. Kończysz gwałtownie, tak jak zacząłeś. Kładziesz się obok iwypoczywasz. Ja, nie do końca zaspokojona, leżę, dygocząc zniedosytu, ale dla ciebie to nie ma znaczenia. Jednak twoje doznanie uszczęśliwia również mnie. Obejdę się smakiem. Nie ma dla mnie znaczenia to, że zapomniałeś omnie. Pragnę więcej, ale… ty leżysz obok mnie, zaspokojony, ijest OK. Milczysz przez moment, po czym szepczesz:


  – Nie zapomniałem otobie, teraz twoja kolej na rozkosz. Leż, aja się tobą zajmę, kotku.


  Zaczynasz bawić się mną. Wygląda to tak, jakby drapieżnik zaspokoił swój największy głód, ateraz bawił się zdobyczą dla przyjemności. Mięsko jeszcze gorące, wije się, łaknąc rozkoszy. Zrywasz kwiat rosnący nieopodal ipieścisz moje piersi, gładząc je pachnącym zielem. Przyglądasz się, jak moje ciało wije się, żądając orgazmu. Ty jednak niespiesznie całujesz każdą pierś zosobna. Każdą czule idelikatnie otulasz ustami. Jednocześnie smyrasz kwiatkiem mój brzuch.


  „Zaraz to ja rzucę się na ciebie. Nie baw się, tylko dokończ ostrym pieprzeniem, jak zacząłeś”.


  Jednak ty tylko przesuwasz kwiatek, to wgórę, to wdół, po moim łaknącym rozkoszy podbrzuszu, zbliżając się nieco do gorącej imokrej cipki, która krzyczy, abyś ją pieprzył. Ale ty lubisz się drażnić zmoim ciałem…


  „Zaraz oszaleję”.


  Moje rozchylone nogi łakną rozkoszy. Czuję, jak całujesz mój brzuch, muskając go ustami ilekko przygryzając. Dygoczę cała, rozpalona do czerwoności. Gładzisz moje uda od wewnętrznej strony. Wyginam się włuk, aty drażnisz się ze mną, nie wchodząc we mnie jeszcze. Chwytam cię za włosy idociskam mocno twoją twarz do mojego brzucha. Zsuwasz się ustami niżej, agdy jesteś tuż obok mojej łechtaczki, wpychasz we mnie dwa palce. Silny, gwałtowny inieoczekiwany ruch sprawia, że krzyczę:


  – O, tak! Zrób to mocniej.


  Pieścisz mnie tak przez chwilę, jednak, gdy prawie zaczynam szczytować, znów przerywasz.


  „Cholera, nie rób tego, bo oszaleję”.


  Obracasz mnie ikładziesz na brzuchu, unosisz moje biodra do góry, klękasz za mną iz całym impetem wchodzisz we mnie. Jedną ręką trzymasz mnie mocno za biodra, adrugą za włosy. Twój chwyt jest obezwładniający. Krzyczę zrozkoszy zkażdym twoim głębokim pchnięciem:


  – Tak, tak! Pieprz mnie ostro!


  A ty robisz to ostro, ze zwierzęcym entuzjazmem. Tam iz powrotem, głębiej imocniej za każdym razem. Tam iz powrotem, nasze ciała kołyszą się równo, przyspieszając tępo. Zatracamy się wdoznaniach, falując wprzód itył. Szybkie oddechy iwiatr to muzyka, która nam towarzyszy wrytmie moich jęków, oznajmiających nadchodzący orgazm. Idochodzimy razem, jak dobrze zsynchronizowany duet. Kładziesz głowę na moich plecach, zostając we mnie. Moje mięśnie pulsują, otulając wuścisku twojego penisa. Powoli wraca spokojny oddech. Leżymy tak nasyceni ispełnieni. Bliskość naszych ciał pozwala nam delektować się rozkoszą dłużej.


  „Teraz mogę zasnąć”.


  



  W kinie


  



  Jesienny wieczór, nie ma co robić.


  „Chyba pójdę do kina”.


  Zadzwoniłam do koleżanki zpytaniem, czy poszłaby ze mną.


  – Niestety, nie mogę, jestem umówiona.


  „No cóż, pójdę sama”.


  Zakładam spodnie, bluzkę iwychodzę. Idę pieszo, gdyż to niedaleko. Nadjeżdżające auto wjeżdża wkałużę iochlapuje mnie od stóp do głów.


  „Cholera, tak nie mogę iść”.


  Wracam do domu, aby zmienić ciuchy. Wychodzę po raz drugi.


  „Nie będę siedzieć wdomu”.


  Tym razem idę drugą stroną ulicy, by nic mi się nie przytrafiło. Idobrze się składa, ponieważ trafiam na afisz: Pogromcy jaszczurów – horror.


  „Fajnie, idę”.


  Kupuję bilet iwchodzę do sali, atam prawie pusto. Siadam ztyłu, obok mnie nikogo nie ma. Gaśnie światło, apo piętnastu minutach seansu ktoś się do mnie przysiada. Nie zwracam na niego uwagi do momentu, aż zaczyna się dziwnie zachowywać. Jednak stwierdzam, że to przez mrożącą krew wżyłach akcję na ekranie. Nagle słyszę namiętny męski szept:


  – Nie bój się, nie zrobię ci nic, co będzie bolało.


  W tym samym momencie czuję gorącą dłoń, która otula moją. Chcę ją wyrwać ztego uścisku, ale okazuje się zbyt silny. Nie daję rady. Uświadamiam sobie, że znam ten szept, który przed chwilą słyszałam, jednak nie mogę sobie przypomnieć skąd. Czuję się bezpiecznie imyślę, że przecież nic złego nie może się wydarzyć. Pozwalam mu działać, zastanawiając się, co zrobi… Zaczyna masować moją dłoń. Głaszcze ją, muska icałuje. Wszystko to dzieje się na moim kolanie. Nagle uświadamiam sobie, że nie jestem wspodniach tylko wsukience.


  „Ojej. Przecież głos zapewniał mnie, że nic mi się nie stanie”.


  Jednak zaczynam wątpić wte słowa, gdy czuję, że jego ręka zaczyna pieścić nie tylko moją dłoń, ale także moje udo. Jeszcze bardziej przeraża mnie fakt, że spostrzegam, iż znajdują się tam jego obie ręce igłowa.


  „Czyli on klęczy przede mną”.


  Te jego ciche szepty:


  – Nie bój się, nic złego się nie stanie.


  Te słowa na tyle mnie uspokajają, że nie uciekam. Czekam na rozwój sytuacji. Aon tak delikatnie pieści moje uda, że postanawiam poddać się tym pieszczotom. Jego dłonie przesuwają się coraz wyżej iwyżej. Zaczynają się wsuwać pod sukienkę ipieścić coraz bardziej wrażliwe miejsca. Dotyka ud, pośladów ipiersi. Nie mam stanika, więc dostęp ma nieograniczony. Zamykam oczy idelektuję się doznaniami. On pieści je czule, aż podnosi mi się ciśnienie.


  „Jak miło”.


  W pewnym momencie jedna zjego dłoni wędruje wdół, między moje nogi. Zadrżałam. Rozchyla moje uda izaczyna je całować od wewnętrznej strony. Powoli zbliża się do mojego łona, agdy tam dociera, jego druga dłoń wędruje wdół. Zapominam otym, że go nie znam iże to miejsce publiczne. Rozpływam się, czując jego dotyk. Duet jego sprawnych dłoni doprowadza do szaleństwa moją łechtaczkę. Agdy rozpalony język wślizguje się do środka, zaczynam mruczeć zrozkoszy. Pieści mnie tak czule, azarazem drapieżnie, że nawet nie myślę oobronie. Biorę to, co mi daje, aczyni to ztakim kunsztem, że niejeden mógłby mu pozazdrościć umiejętności.


  „To jest baaardzo przyjemne”.


  Jego język przesuwa się to wgórę to wdół ina boki. Moja łechtaczka szaleje, agdy zaczyna ją ssać, mam ochotę wyć zrozkoszy. Gdy jego palec wsuwa się we mnie ijednocześnie język doprowadza do szaleństwa łechtaczkę, jestem wniebie. Moje ciało płonie.


  „Tak, chcę więcej, aon mi to daje”.


  Każdy jego ruch przybliża mnie do orgazmu. Nie mogę usiedzieć wfotelu, ale żądza, zjaką mnie pieści, nie pozwala na jakikolwiek ruch zmojej strony. Doznaję coraz intensywniejszej rozkoszy, aon nie przerywa. Oddech galopuje, krew się gotuje, acipka jest cudownie dopieszczona.


  „Tak, mam wszystko, czego chciałam. Tu, teraz itak, jak lubię. Oooj, to już mnie przerasta, tracę kontrolę nad swoim ciałem iodpływam wdoznaniu rozkoszy”.


  Rozpalone do czerwoności moje ciało, przyspieszony oddech iciche jęki: to wszystko, na co mogę sobie pozwolić, wkońcu to miejsce publiczne. Achciałabym chwycić go izażądać więcej imocniej.


  „Musi mi wystarczyć to, co mam”.


  Nie narzekam, tylko spalam się zpodniecenia. Fale doznań zalewają mnie jedna za drugą. Kołyszę się wrytm jego pieszczot. Zagryzam mocno zęby, by nie krzyczeć. Przecież nie wypada wkinie. Amam wielką ochotę dać upust temu, co się ze mną dzieje. Odpływam.


  Gdy seans się kończy, ablask zapalającego się światła odsłania wszystko, obok mnie nie ma już nikogo. Ijuż nie wiem, czy to działo się naprawdę. Moje rozgrzane izaspokojone ciało to jedyny dowód na to, co przed chwilą miało tu miejsce.


  „Czy to działo się naprawdę? Amoże nie byłeś realny?”


  Sama nie jestem pewna do końca, co się wydarzyło, jednak moja rozkosz zpewnością nie była wyimaginowana.


  



  Puk puk


  



  Słyszę stukanie do drzwi. Trochę się przestraszyłam, bo nikogo się nie spodziewałam otak późnej porze.


  „Ciekawe, kto to?” – pomyślałam iskierowałam się wstronę drzwi, by to sprawdzić.


  Zatrzymałam się tuż przed nimi, nasłuchując dźwięków. Cisza. Zapytałam:


  – Kto tam?


  Usłyszałam ciepły męski głos:


  – Ja, otwórz proszę.


  „Już wiem, to znajomy zpracy. Znam go dobrze. Fajny facet, taki kumpel do wszystkiego. Można mu ufać wkażdej sprawie”.


  Bez chwili namysłu otwieram drzwi:


  – Co się stało?


  I tu szok, facet, który nigdy nie zdradzał większego zainteresowania moją osobą, jeśli chodzi osprawy damsko-męskie, patrzy na mnie jak na zwierzynę, którą chciałby pożreć wzrokiem. To był kumpel do pracy, żartów ityle. Może od czasu do czasu musnął mnie ręką lub rzucił zbereźny tekst, ale to zawsze było wformie żartu. Nawet ja sama nie byłam bezczynna, też odwzajemniłam klepnięcie izażartowałam, ale nigdy nie czułam zagrożenia zjego strony. Szanował mnie, jako kobietę. To było wporządku. Ale dzisiaj… Jego dłonie, które chwytają mnie za ramiona tak mocno, że nie mogę się wyrwać, ale jednocześnie tak dozuje uścisk, że nie sprawia mi to większego bólu. To dziwne, ale specjalnie się nawet nie bronię.


  „Pewnie robi sobie jaja”.


  Jednak, gdy jego usta spoczywają na moich izaczynają mocno całować, próbuję się wyrwać. Niestety, daremny trud. Przyparta do ściany, nie mam szans uwolnić się zjego ramion, tak silnych izdecydowanych. Co się później okazuje… zdecydowanych na wszystko. Po kilku minutach całowania odsuwa się okrok. Odwraca się izamyka drzwi na klucz, który chowa do kieszeni. Zaskoczona tym, co się wydarzyło, cofam się zkorytarza do saloniku, gdzie próbuję się zamknąć od środka, ale nie zdążam. On jest już przy drzwiach. Szarpie za klamkę iotwiera je bez większego wysiłku. Próbuję uciekać, ale dokąd? Chwyta mnie znowu iswoim namiętnym męskim głosem mówi:


  – Nie wyrywaj się, bo będzie bolało.


  Po czym przyciska mnie do ściany izaczyna rozbierać, jednocześnie nachalnie całując moje usta iszyję, co sprawia, że natura bierze górę ikrew zaczyna we mnie buzować. Jednak nie chcę, by do czegokolwiek między nami doszło, więc cały czas próbuję się wyrywać. Wmomencie, gdy nie mam już na sobie nic, aon zaczyna rozpinać spodnie, udaje mi się wyrwać zjego rąk. Uciekam do łazienki, gdzie zamykam się od środka. Zakładam szlafrok icicho siadam przy drzwiach, nasłuchując, co się dzieje. Tymczasem on, zdjąwszy resztę swoich rzeczy, spokojnie podchodzi do drzwi, puka iprosi, bym go wpuściła.


  „Chyba żartuje, jeśli wydaje mu się, że to zrobię” – pomyślałam, ale nic nie odpowiadam. – „Nie będę go prowokować, może się uspokoi iwyjdzie”.


  Siedzę tak zpół godziny. Słyszę jego kroki iwydaje mi się, że wyszedł. Wpewnym momencie dzwoni telefon, zrywam się ibez zastanowienia wychodzę, by go odebrać. Podnoszę słuchawkę, aon mówi:


  – Wiedziałem, że wyjdziesz, itu cię mam…


  Odwracam się, aon, nagi, stoi za mną ztelefonem przy uchu. Zamurowało mnie. Ten widok ita cała sytuacja… Rzucam słuchawkę izanim robię pierwszy krok, on już mnie trzyma, po czym rzuca na kanapę, która stoi obok. Moje nieudolne próby wyrywania się powodują tylko wzmocnienie jego uścisku. Chcę uciec jak najdalej. Bierze, co chciał. Jego ręce unieruchamiają mnie wtak silnym uścisku, że każda moja próba uwolnienia się spełza na niczym, anawet pogarsza moją sytuację. Jego usta penetrują całe moje ciało. Najpierw szyja… Delikatna drapieżność jego pocałunków graniczy zszałem. Wswych pieszczotach, nieco brutalnych, przesuwa się coraz niżej. Czule inamiętnie liże, ssie icałuje moje piersi, aż do bólu tak namiętnego, że przestaję na moment się wyrywać. Gdy zsuwa się na brzuch ipępek, jego pocałunki stają się gorące jak ogień. Próbuję się wyrwać, lecz tracę siły, aon trzyma mnie coraz mocniej. Lecz to nie koniec… Jego usta zaczynają zsuwać się coraz niżej iniżej. Liżąc mnie icałując, dochodzi do miejsca, które było zarezerwowane tylko dla mojego wybranka. Świdruje językiem między wargami issie moją łechtaczkę. Robi to raz szybciej idelikatniej, raz wolniej iintensywniej, doprowadzając mnie do utraty tchu. Poddaję się. Nie mam już siły walczyć. Jego język dynamicznie inamiętnie penetruje moje łono, góra dół, góra dół, agdy dochodzi do tego ręka, omdlewam. Wówczas on wchodzi we mnie palcem głęboko izdecydowanie, wibrując wśrodku idrażniąc na zewnątrz. Sama już nie wiem, czy chcę się wyrwać, lecz brakuje mi sił, czy przestałam po prostu się bronić. Wmomencie szczytu przerywa, szybkim igwałtownym ruchem przesuwa się całym ciałem do góry i… wbija się we mnie mocno, zdecydowanie igłęboko. Krzyczę, lecz on nie przerywa. Porusza się mocno izdecydowanie, nie reaguje na moje błaganie, by przestał. Robi swoje, czule całując mnie po rękach, które mocno trzyma nad moją głową, tak bym nie mogła się wyrwać, choć cały czas nieudolnie próbuję to zrobić. Przesuwa się wprzód iw tył, szybciej iwolniej, delikatnie imocniej, tak na zmianę. Tracę już nadzieję, że skończy imnie puści, lecz gdy to czyni, ostatkiem sił zsuwam się zkanapy ina kolanach próbuję od niego odejść. Wtedy on chwyta mnie ponownie, odwraca iopiera okanapę, trzymając za ręce. Kolanami rozszerza moje nogi iwchodzi we mnie jeszcze raz ijeszcze raz, ijeszcze raz głębiej igłębiej. Boli… Krzyczę ipróbuję się wyrwać, ale on nie przestaje. Głęboko iszybko porusza się we mnie tam iz powrotem, tam iz powrotem. Chcę zniknąć. Obudzić się ztego koszmaru, lecz to nie jest sen. On jest tu naprawdę… Walczę zjego silnymi uderzeniami, lecz nie mogę wyrwać się zniewoli. Agdy kończy, wychodzi ze mnie irozluźnia uścisk krępujący moje ręce. Opiera głowę na moich plecach icicho szepcze:


  – Przepraszam. Musiałem to zrobić… Tak bardzo pragnąłem cię mieć.


  Po kilku chwilach wstaje, ubiera się iwychodzi, aja zostaję naga iprzerażona. Siedzę skulona ichcę zniknąć, zapaść się pod ziemię. Powtarzam cicho pytanie:


  – Dlaczego ja?


  



  Konie


  



  Wybrałam się na przejażdżkę konną. Już sama jazda podnieca: ten ruch wgórę iw dół. Taki trening to niezłe przygotowanie do igraszek. Po powrocie do stajni widzę zgrabny tyłeczek. Nieznany mi mężczyzna, nachylony wtaki sposób, że tylko go schrupać. Moje zmysły nie mogą odpocząć. Nachyla się iprostuje, czyszcząc swojego konia, nieświadomy tego, że jest obserwowany. Pobudzona, wgłowie układam scenariusze tego, co mogłabym znim zrobić.


  „No cóż… nie rzucę się przecież na niego tu iteraz”.


  Wprowadzam konia do boksu. Głaszczę go iwychodzę. Atu on, ten seksowny obcy facet, staje wbramce, wpycha mnie do środka izaczyna namiętnie całować. Jego drapieżne pocałunki iukąszenia sprawiają, że ulegam pieszczotom ioddaję się wjego ręce. Nie znam go, wiem tylko, że ma zgrabny tyłeczek. Prawdopodobnie dużo czasu spędza na koniu.


  „Ciekawe, czy lubi też pozycję na jeźdźca?”


  Nasze pocałunki są coraz gorętsze iszalone. Ulegam emocjom ipragnę więcej doznań. Jego silne dłonie obejmują mnie ipieszczą. Trzymając mnie mocno jedną ręką, czuję, że drugą zaczyna zdejmować moje spodnie. Jestem podniecona… Obserwowani przez konia, zachowujemy się jak zwierzęta. Wkażdej chwili ktoś może wejść inas przyłapać, to również dodaje dreszczyku.


  „Troszkę się denerwuję, ale nie zrezygnuję ztej dodatkowej jazdy”.


  Gdy moje spodnie leżą już gdzieś obok, obraca mnie, opiera oboks igłaszcze moje pośladki. Napinam się, chcąc dobrze wypaść. Słyszę, jak rozpina swoje spodnie. Jestem tak podniecona iwilgotna…. Gotowa na każde doznania, jakie planuje mi dać. Widzę, jak zbliża się do mnie swoim naprężonym penisem. Czuję jego ciepło iwielkość, kiedy przeciska się przez moje uda.


  „To będzie jazda!”


  Nagle ktoś wchodzi iwoła:


  – Bob, jesteś tu?


  Kulimy się odruchowo imilczymy. Tylko koń wydaje się być zdziwiony tą sytuacją. Jego oczy jakby zrobiły się trochę większe. Patrzy na nas iprawdopodobnie chce powiedzieć:


  – Pokażcie, jak wy to robicie.


  Po chwili milczenia mój towarzysz cichutko wstaje isprawdza, czy już jesteśmy sami. Ta niepewność, że może ktoś nas przyłapie, amoże nam się upiecze, podnosi poziom naszego podniecenia.


  „Jestem niegrzeczną dziewczynką…”


  – Nikogo nie ma.


  Szepcze ipodnosi mnie do pionu. Opiera mnie ościanę plecami, podnosi moją nogę iopiera ją oswoje biodro, anastępnie, tak bez wstępnych pieszczot, wbija się we mnie. Robi to tak mocno, że aż się unoszę do góry. Skupiam się na tym, by nie krzyknąć, aon tylko szepcze:


  – Nie krzycz, bo koń się spłoszy.


  Wchodzi we mnie zimpetem raz za razem. Zaciskam zęby, by nie krzyczeć, wypełniana jego męskością iprzeszywana rozkoszą. Pieprzy mnie tak ostro, jak zwierzę. Koń nie ukrywa zdziwienia naszym zachowaniem. Aon robi to tak mocno, aż podskakuję, czując jego erekcję głęboko wsobie. Zaczynam tracić kontrolę nad głosem ijęczę zrozkoszy. Jego uderzenia bolą ijednocześnie sprawiają nieziemską przyjemność. Odpływam wuniesieniu, uderzana coraz mocniej iszybciej. Chwytam go za włosy ikrzyczę zrozkoszy, jaką mi daje. Za chwilę eksploduję. Wychodzi, zanim kończę szczytować.


  „Cholera, co robisz? Najgorszy moment na ucieczkę. Zaraz to ja ciebie przyprę do ściany izażądam, byś mnie pieprzył do końca”.


  Jednak nie kończy, obraca mnie tylko, opiera dłońmi oboks, rozchyla mi nogi iwbija się we mnie jeszcze mocniej, trzymając mnie za biodra. Krzyczę, zaskoczona gwałtownością jego pchnięcia.


  – Zakryj usta, bo nas usłyszą.


  „Chyba jesteś niepoważny…”


  Zagryzam zęby izakrywam usta dłonią. On chwyta mnie za kucyk iprzeszywa swoją męskością. Pchniecie za pchnięciem, czuję jego moc wsobie. Gorący itwardy penis wbija się we mnie nachalnie iprzeszywa moje ciało, dając niesamowite doznania. Raz za razem mam go głęboko wsobie. Czerpię przyjemność zfal orgazmu, które mnie zalewają niejeden raz. Pieprzy mnie szybko igłęboko, aja unoszę się na falach rozkoszy.


  „Tak, tak, pieprz mnie ostro. Tak, tak mocno chcę cię czuć wsobie”.


  Zaciskam zęby istaram się nie krzyczeć zpodniecenia. Rozkosz wypełnia moje ciało. Rozkosz ijego męskość. Jestem bliska utraty kontroli. Chwyta mnie mocniej za włosy inabija na swojego penisa, wchodząc bardzo głęboko we mnie. Zastyga tak wbezruchu, aja szczytuję, czując pulsującego we mnie członka.


  „Tak, ten moment, to drżenie ito napięcie mięśni oraz brak tchu”.


  Chwila wzawieszeniu wypełniona rozkoszą. Puszcza mnie powoli, pozwalając na złapanie oddechu. Niespiesznie wysuwa się ze mnie. Zamykam oczy, biorę głęboki wdech, prostując się. Rozglądam się za swoimi spodniami iszybko je ubieram. Jeszcze na koniec daje mi klapsa, aż zabolało.


  „Co to było? Kara za to, że byłam niegrzeczna? Oj, bo byłam izasłużyłam na tego klapsa”.


  Zdziwiony koń patrzy na nas wosłupieniu.


  „Ciekawe, co myśli…”


  Wychodzimy zboksu ikażde idzie wswoją stronę. Tylko rumieniec na twarzy zdradza, co przeżyłam. Wychodząc ze stajni, mijam kobietę, która pyta:


  – Przyjemnie było?


  – Tak, polecam ten sport.


  „Nie tylko wplenerze, ale wboksie też. Tylko musisz trafić na odpowiedniego konia”.


  



  Dzwonek do drzwi


  



  Słyszę dźwięk dzwonka. Otwieram…


  „To ty”.


  Cieszę się, bo mam na ciebie ochotę. Chwytam cię za rękę iszybko wciągam do środka. Jedną ręką zamykam drzwi na klucz, adrugą przypieram cię do ściany, po czym rozpinam twoje spodnie, jednocześnie całując namiętnie wusta. Nie masz szans się bronić inie robisz tego. Lubisz moje, czasem szalone, pomysły. Jedną dłonią penetruję twoje spodnie, adrugą trzymam cię za głowę, byś nie mógł uciec moim nachalnym pocałunkom, którymi zasypuję twoją twarz. Moje ciało ociera się ociebie, amoja delikatna, prawie przezroczysta, sukienka zdaje się krzyczeć: „Zdejmij mnie, aznajdziesz ciało rozpalone do czerwoności przez pożądanie”.


  Podniecona, chaotycznie pieszczę twoje ciało, aty poddajesz mi się bezwarunkowo. Opieram cię ościanę izdejmuję zciebie spodnie. Zaczynamy namiętnie walczyć na komodzie. Przejmujesz na chwilę inicjatywę, lecz tylko na chwilę, ponieważ chęć, zjaką pragnę cię posiąść, zaczyna dominować ito ja przejmuję pałeczkę, zaczynając pieścić twoje ciało. Twój członek jest twardy igotowy na wszystko. Schodzę pocałunkami na twój tors ibrzuch, anastępnie posuwam się niżej. Gdy dwukrotnie składam pocałunek na twojej męskości, ty decydujesz się przejąć inicjatywę. Odwracasz mnie gwałtownym ruchem twarzą do ściany, pochylasz moje ciało, opierasz mnie okomodę ibezpardonowo wchodzisz, szybko, zdecydowanie itak mocno, że unoszę się nad ziemię. Jęczę zrozkoszy, aty szybkimi isilnymi pchnięciami przeszywasz moją kobiecość. Nasze ciała kołyszą się rytmicznie. Każde pchnięcie odbija się echem wcałym moim ciele. Nasze oddechy przyspieszają coraz bardziej. Słychać tylko uderzenia omoje pośladki iszepty:


  – Taaak, uwielbiam czuć cię głęboko wsobie. Tak, tak, pieprz mnie.


  Jeszcze chwila, anasze ciała dostąpią zaszczytu osiągnięcia wspaniałego orgazmu. Nie zawsze udaje się taka sztuka. Tylko wramionach kochanka, zktórym nie łączy kobiety tylko fizyczność, ale jeszcze to magiczne uczucie, zwane miłością ipożądaniem. Kołyszemy się wrytm pchnięć. Moja pupa unosi się przy każdym twoim pchnięciu, austa szepczą:


  – Jestem twoja.


  Niesiona twoimi uderzeniami, zbliżam się do krytycznego momentu tuż przed skokiem wotchłań orgazmu. I, i, i, ijuż nasze ciała miotają się ogarnięte szałem uniesienia. Wzdychasz głośno, aja chłonę tę rozkosz.


  – Kooooochanie.


  Szczytujemy razem. Kładziesz głowę na moich plecach ibierzemy dwa głębokie wdechy. Ikoniec… Ja zakładam bieliznę, ty też szybko się ubierasz iwychodzimy, jakby nic się nie stało. Tylko nasze oczy, zktórych bije blask iradość spełnienia, zdradzają, że to było coś niezwykłego.


  



  Róże


  



  Wstaję rano zawiedziona tym, że musiałeś odwołać wczorajsze spotkanie. Odsłaniam okno iwidzę ogromny kosz pełen róż. Uśmiecham się iwychodzę, aby sprawdzić, dla kogo są te kwiaty. Znajduję karteczkę przypiętą do kosza, ana niej krótką notkę: „Przepraszam za wczoraj, dziś ci to wynagrodzę”.


  Myślę sobie: „Ciekawe jak? Dobry obiad czy dobry seks?”


  Po godzinie wychodzę do pracy. Za drzwiami znajduję kolejną różę. Uśmiech pojawia się na mojej twarzy. Biorę ją do ręki idelektuję się jej zapachem. Na przypiętej do niej karteczce widnieje napis: „Dziś będziesz moja…”.


  Całą drogę do pracy towarzyszy mi uśmiech.


  „Jak tu się nie uśmiechać, mając wperspektywie wieczorny seks? Miła rekompensata za stracony wczorajszy wieczór”.


  Przed drzwiami do pracy kurier wręcza mi różę zkarteczką. Pospiesznie czytam: „Będę cię pieścił tak, jak lubisz”.


  Nie mogę się powstrzymać od myślenia otym, jak mnie pieprzyłeś ostatnio na wibrującej pralce. To nie jest dobre wpracy, skurcz mięśni brzucha nie ułatwia jej wykonywania. Trochę mi zajęło oderwanie się od tej myśli, atu godzinę po rozpoczęciu pracy dostaję kolejną różę zkarteczką: „Zdejmę zciebie ciuszki, kochanie”.


  Po kolejnej godzinie dostaję następną różę zliścikiem, który czytam zniecierpliwością: „Będę lizał twoje krągłe piersi”.


  Zastanawiam się, co będzie dalej imyślę tylko otym, czy to już koniec korespondencji. Spoglądam na zegarek, woczekiwaniu kolejnej przesyłki… Po godzinie kurier przynosi kolejną różę. Nie brakuje również karteczki: „Będę dotykał cię płatkami róż”.


  Kolejna godzina mija na rozmyślaniu: „Co to będzie się działo wieczorem?” Nie mogę się skupić na pracy. Co trochę ochłonę, to dostaję następną różę inotatkę: „Będę cię nosił na rękach”.


  W czasie przerwy obiadowej dostaję kosz – tym razem zobiadem wpłatkach róż iz karteczką: „Zjem cię, będzie pikantnie”.


  Nie mogę się powstrzymać od myślenia otym, co robiłeś ze mną wcześniej. Czuję na skórze twój dotyk. Amięśnie brzucha mam tak zaciśnięte, że aż bolą. Moje ciało już czuje na sobie twoje dłonie. Pyszny obiad pachnie zachęcająco, jednak skurcz podbrzusza nie pozwala na przełknięcie czegokolwiek. Dręczysz mnie, ajednocześnie przyjemnie jest czuć to napięcie. Do spotkania jeszcze kilka godzin, aja już prawie szczytuję. Godzinę po lunchu dostaję kolejną różę: „Jeszcze trzy godziny ibędziesz moja”.


  Kolejna godzina wydaje się być wiecznością, ale itym razem kurier jest bardzo punktualny: „Jeszcze dwie godziny ibędę cię pieścił”.


  Gdy zbliża się kolejna pełna godzina, moje napięte zpodniecenia mięśnie wydają się prosić oprzerwę. Nikt się nie zjawia – żadnej przesyłki.


  „A to niespodzianka”.


  To rozpala mnie jeszcze bardziej. Nikt się nie pojawił, aja itak jestem pobudzona do granic wytrzymałości. Nie mogę przestać myśleć otym, co możemy robić wieczorem. Zastanawiam się, co się stało: „Czy znudziła ci się zabawa, kurier się spóźnił, amoże to jakiś twój szatański plan?” Nie dają mi spokoju setki myśli. Jednak na pół godziny przed końcem mojej pracy zjawia się kolejny kurier.


  „Jest!”


  Kolejna róża, ale tym razem zamiast karteczki widzę dołączony do niej timer ustawiony na 40 minut. Tykanie tego zegarka sprawia, że czas staje wmiejscu, akrew zaczyna we mnie krążyć jak szalona. Każda minuta trwa wieczność.


  „Jak mam się skupić nad raportem, słysząc ten dźwięk ipodskakując na każde – cyk, cyk? Oszaleję ztej nieświadomości, moja wyobraźnia zapędza się coraz bardziej. Jak cię zobaczę, to zemdleję zpodniecenia”.


  Mój oddech jest tak szybki, jakbym przebiegła maraton. Ta świadomość, że za kilka minut będziesz mnie miał…


  „Może tylko pójdziemy na spacer, amoże do mnie, amoże do hotelu. Nie wiem ito jest najbardziej podniecające”.


  Ta mistyczna otoczka, którą owiałeś nasze spotkanie. Czas płynie nieubłaganie, atykanie timera nie daje mi wytchnienia. Jeszcze nigdy nie byłam tak podniecona niespodzianką.


  „Proszę, nie rób mi tego więcej”.


  Dziesięć minut przed końcem pracy muszę dać upust emocjom. Idę do łazienki, zamykam się wkabinie iwsuwam paluszek wmajteczki.


  „Może to pozwoli mi jakoś się rozluźnić idotrwać do spotkania?”


  Łechtaczka jest tak wrażliwa, że wystarczy ją dotknąć, aprzeszywa mnie fala rozkoszy, pozwalając przeżyć orgazm. Delikatne muśnięcie po wierzchołku raz czy dwa… Wilgotny paluszek imoja gorąca cipka współgrają ze sobą. Ijuż mruczę, płynąc na fali orgazmu, szczytując kilka razy zrzędu.


  „Przygotowywałeś mnie do tego cały dzień, niestety dłużej nie dałam rady wytrzymać”.


  Po dwóch czy trzech minutach na szczycie raz za razem, wychodzę nieco rozluźniona. Jednak przy biurku zapach róż sprawia, że napięcie powraca, aja pragnę więcej doznań, tylko tym razem ztobą.


  Nareszcie następuje długo oczekiwany koniec pracy. Wychodzę iidę do domu. Ten krótki spacer pozwala mi zawsze odpocząć. Dzisiaj jednak to jest tortura. Co kilka metrów ktoś wręcza mi różę. Zanim dochodzę do domu, mam już pokaźnych rozmiarów bukiet. Otwieram drzwi, aza nimi stoisz ty, nagi igotowy na wszystko. Odbierasz ode mnie kwiaty imówisz:


  – Poczekaj tutaj.


  Wracasz po chwili, bierzesz mnie na ręce iniesiesz do sypialni. Tam kładziesz na łóżku usłanym płatkami róż. Twój cudowny dotyk sprawia, że moje ciało drży, azapach podniecenia unosi się wpowietrzu. Jakby jednym ruchem rozbierasz mnie. Bez zbędnych wstępów wchodzisz we mnie. Są zbędne, przecież przygotowywałeś mnie do tej chwili od rana. Wilgotna igotowa daję się ponieść ku krawędzi rozkoszy idalej… Niesiona na fali twoich uderzeń kołyszę się ipoddaję doznaniom. Pieprzysz mnie ostro iczule jednocześnie. Tylko kochanek, który troszczy się odoznania swojej kobiety, może doprowadzić ją do takiej rozkoszy. Szczytując, raz za razem wtwoich ramionach, dziękuję za to, że cię mam. Przerywasz na moment, napięcie rośnie jeszcze bardziej ikrzyczę:


  – Nie przerywaj! Pieprz mnie jeszcze, chociaż chwilę.


  Droczysz się ze mną, całując całe moje ciało. Nie wytrzymuję, chwytam cię irzucam na łóżko. Siadam na tobie iprzejmując inicjatywę, nadaję tępo naszej przyjemności. Ruszając się wgórę iw dół, we własnym rytmie, szczytuję, arozkosz niesie się po pokoju razem zmoim krzykiem.


  „Tak, tym razem zrobiłam to pierwsza, nie czekając na ciebie”.


  Chwytasz mnie mocno, obracasz iopierasz ościanę. Klęczę przed tobą, aty łapiesz mnie za biodra iwchodzisz głęboko. Kilka silnych pchnięć idołączasz do mojego orgazmu, szczytując. Po wszystkim kładziesz się na mnie ipozwalasz ciału wrócić do równowagi. Po czym szepczesz mi do ucha:


  – Wiedziałem, że spodoba ci się ten różany dzień.


  „Podobało? Ja przez cały dzień dryfowałam na fali rozkoszy, co godzinę zalewana falami orgazmu, tak jakbyś był ze mną ipieścił mnie ustami. Taka dawka doznań może być niebezpieczna, ale każdy by chciał żyć ztakim zagrożeniem”.


  – To było niesamowite doznanie, dziękuję, kochanie.


  



  Czekam na ciebie ichcę…


  



  Jest ciemna bezksiężycowa noc. Umówiłam się ztobą na dwudziestą trzecią umnie wdomu ina moich warunkach. Nawet zgodziłeś się na to, żebym to ja cały czas decydowała, co będziemy robić ina co ty możesz sobie pozwolić. Będę panią sytuacji. Nie wahałeś się też, gdy powiedziałam, że nigdy wcześniej tego nie robiliśmy inigdy więcej już nie zrobimy. Tylko, jeśli ja tego zechcę, nie masz prawa oto nigdy poprosić. Nawet, jeśli bardzo ci się spodoba. Jest dwudziesta druga pięćdziesiąt pięć, dzwoni telefon…


  „To ty…”


  Pytasz, czy możesz wejść, ponieważ nie widzisz światła wżadnym zmoich okien. Moja odpowiedź jest krótka:


  – Nie, jeszcze pięć minut.


  Ja wtym czasie zapalam świece wsypialni. Puszczam cicho nastrojową muzykę iidę otworzyć ci drzwi. Nie przygotowałam sypialni wcześniej, ponieważ nie byłam pewna, czy się zjawisz.


  „Po co się wysilać bez sensu. Ajeśli byś nie przyszedł?”


  W holu czeka apaszka iszlafrok. Zakładając go, zastanawiam się jeszcze, co zrobić ico powiedzieć, by było wyjątkowo ipikantnie.


  „Może zrezygnuję ztego trochę szalonego plan? Tylko zdrugiej strony chciałabym troszkę poszaleć…”


  Zapalam światło wholu, po chwili słyszę pukanie do drzwi. Gaszę światło iotwieram. Zapanowała ciemność… tylko gdzieś woddali widać migocące światło świec. Wchodzisz niepewnym krokiem wten mroczny zaułek.


  – Proszę dalej…


  Wchodzisz, aja zamykam za tobą drzwi iprzekręcam klucz wzamku.


  – Jesteś pewien, że tego chcesz? Tu, teraz ina moich warunkach?


  Wahasz się chwilkę.


  – Tak…


  – Jeszcze możesz się wycofać.


  – Nie, chcę zobaczyć, co ty takiego szalonego przygotowałaś. Dam sobie radę.


  Biorę apaszkę izawiązuję na twoich oczach. Staję obok iszepczę do ucha:


  – Ja decyduję, ty się nie wyrywasz imilczysz.


  Drżysz, gdy szepczę do ucha, ale nic nie odpowiadasz. To dla mnie zielone światło. Mogę zrobić wszystko, na co sama się odważę. Biorę cię za rękę iprowadzę do sypialni, wktórej unosi się zapach aromatycznych świec. Zatrzymujemy się przy łóżku izaczynam zdejmować zciebie ubranie. Guzik po guziku rozpinam koszulę, szepcząc:


  – Ręce przy sobie. Ty tylko bierzesz.


  Rozchylam koszulę izdejmując ją zciebie, całuje tors.


  „Ten męski nagi tors to bardzo apetyczny kąsek”.


  Zaczynam cię dotykać ipieścić całe twoje obnażone ciało. Milczysz… Rozmasowuję lekko twoje plecy, kark iramiona. Chwilę później rozpinam spodnie izsuwam je na podłogę.


  „Ach, te twoje pośladki, jędrne inapięte”.


  Trzymając cię za pupę, pytam:


  – Mam iść dalej?


  Stoisz taki nagi ibezbronny, zdany na moje zachcianki inieświadomy tego, co może się stać. Ja sama jeszcze nie wiem, jak daleko się posunę wswoim działaniu. Zawsze byłam poukładana iposłuszna… Raczej mogłabym się określić mianem grzecznej, ale dzisiaj to zupełnie inna ja ukrywam się za tą opaską na twoich oczach. Milczysz, więc przyjmuję to jako zgodę na wszystko. Chwytam mocniej twoje pośladki iczuję, jak się napinają. Przysuwam się do ciebie ikieruję dłonie ku przodowi, jednocześnie przylegając do twoich pleców swoimi nagimi piersiami. Czuję ciepło twojego nagiego ciała ipulsującą krew. Moje dłonie błądzą po twoim torsie, brzuchu iniżej, ku czekającym igotowym na moje pieszczoty klejnotom. Tuląc się do twoich pleców, biorę wdłonie twoje przyrodzenie. Słyszę tylko cichutkie syknięcie ibrany głęboki wdech. Jęczysz tylko istwierdzasz:


  – Jesteś naga.


  – Ty też.


  Bawię się twoim penisem, głaszcząc go delikatnie iprzesuwając dłoń wgórę iw dół. Twój oddech przyspiesza inie wytrzymujesz. Zrywasz apaszkę irzucasz mnie na łóżko. Zaczynasz się rządzić.


  „Nie tak się umawialiśmy”.


  Wyrywam się izdecydowanym tonem mówię:


  – Proszę, wyjdź.


  – Dlaczego? Przecież tego chcesz…


  – Tak, ale na moich warunkach. Ustalaliśmy to już wczoraj ina początku dzisiejszego spotkania przypominałam ci otym. Miało być na moich warunkach, aty je złamałeś. Wyjdź.


  – Przepraszam… Mogę zostać? Proszę, będę już posłuszny. Proszę…


  – Jeszcze raz zrobisz coś takiego iwyrzucę cię za drzwi. Pamiętaj otym!


  Zaczynam od początku… Masuję twój kark, brzuch iniżej. Spinasz się troszeczkę, ale wytrzymujesz.


  – Połóż się na łóżku.


  Grzecznie kładziesz się bez słowa.


  – Musisz trzymać ręce przy sobie. Dasz radę, czy mam je związać?


  Chwilę milczysz, po czym odpowiadasz niepewnie:


  – Może lepiej zwiąż.


  Jestem gotowa na taką ewentualność. Wyciągam spod poduszki przygotowane wcześniej jedwabne wstążki.


  – Teraz może boleć, jednak później na pewno będzie bolało. Chcesz tego?


  – Tak, jestem tego prawie pewien.


  – Musisz być pewien, ponieważ gdy zwiążę, nie będzie już odwrotu.


  – Wiąż.


  Zaciskam mocno wstążkę na twoich nadgarstkach, po czym zaczynam całować ilizać przedramiona. Czuję drżenie twojego ciała iprzyspieszony oddech. To sprawia, że ja też poddaję się podniecającej atmosferze. Już nic nie jest wstanie mnie powstrzymać. Pieszczę twój tors icałuję sutki, przygryzając je lekko. Prężysz ciało, ale nie protestujesz. Chcesz być posłuszny, abym cię nie wyrzuciła, zanim zrobię wszystko, co zaplanowałam.


  – Tak, obiecywałam, że będzie bolało.


  Lizane issane sutki twardnieją irobią się bardziej wrażliwe na dotyk. Teraz wystarczy, że dotykam ich zębami, aty wyginasz się włuk. Ten przyjemny ból to dopiero początek moich planów wstosunku do ciebie. Jęczysz rozkosznie, aja siadam na tobie. Składając pocałunki na torsie, ocieram się cipką otwoje nagie ciało, aona szepcze: „Pragnę cię, pragnę cię”.


  Jęczysz coraz głośniej.


  – Możesz krzyczeć, aja itak wezmę wszystko, co chcę, jak chcę ikiedy uznam to za stosowne.


  – Kochanie, ja tak długo nie wytrzymam.


  – Ty masz pęknąć, anie wytrzymać. Chcę cię złamać…


  – To jest okrutne.


  – Dziś chcę być okrutna, aty się zgodziłeś na moje warunki. Dam ci ostatnią szansę, możesz wyjść teraz lub zostać do końca.


  Milczenie pozwala mu złapać oddechu oddech, ami dopisać coś do scenariusza na dzisiejsze spotkanie.


  – Zostaję.


  – Mogę cię zakneblować, jeśli chcesz?


  – Nie, wolałbym nie.


  – OK. Tylko pytam…


  Znów zaczynam od nadgarstków iprzedramion. Pieszczę je ustami, całując iliżąc, jakby były oblane najsmaczniejszą czekoladą. Moje pocałunki stają się coraz bardziej drapieżne, apożądanie rośnie wraz zprzyspieszonym rytmem naszych oddechów. Twoje ciało reaguje na każdy dotyk irozpala się do czerwoności.


  – Tak, właśnie takiej reakcji oczekuję. Chcę cię dziś złamać, kochanie. Chcę, byś cierpiał, ale wierz mi, będzie warto.


  Zaciskasz mocno pięści, jednak nie żądasz, bym przestała. Gdy ocierając się otwój tors nagimi piersiami, liżę twoją szyję iklatkę piersiową, wzdychasz, walcząc ze swoim pożądaniem. Wiesz, że nie ma już ucieczki. To ja decyduję, kiedy dam ci odetchnąć. Gdy docieram do piersi, już dygoczesz, atwój nabrzmiały do granic możliwości penis dotyka mojej wilgotnej cipki. Nie wzięłam pod uwagę swojej reakcji na twoje podniecenie. Nie tylko ty toczysz walkę oprzetrwanie… Ja również chcę dać ci więcej, zanim wezmę rozkosz dla siebie. Dam ci małą nagrodę. Kucam nad tobą, obejmując cię nogami idelikatnie dotykam penisa podbrzuszem. Przesuwam się wyżej, agdy gorąca cipka muska twardego kutasa, oboje wzdychamy.


  „Może to już teraz? Jednak nie”.


  Chcę pobawić się tobą jeszcze dłużej. Rozpalić cię bardziej, by poczuć mocniej, gdy już oboje dojdziemy na szczyt. Coraz bardziej zaczynam się podniecać, anasze oddechy przyspieszają.


  „To ty miałeś cierpieć, nie ja. Muszę dać radę zrobić to, co zaplanowałam. Dam radę… Dam radę…”.


  Szepczę ci do ucha:


  – To jeszcze nie teraz.


  Gryzę cię wpłatek ucha. Reagujesz drżeniem, atwój penis zaczyna pulsować.


  – Pozwól, że zwolnię nieco tępo, to troszkę ochłoniesz.


  Wstaję ischodzę zciebie. Klękam utwych stóp ipo kilku głębszych wdechach zaczynam pieścić twoje łydki. Muskam je delikatnie, amoje usta składają pocałunek na kolanie. Nie spieszę się, aty drżysz coraz bardziej.


  – Nie chcę narzekać, ale za chwilę będzie po wszystkim.


  – Nie, jeszcze nie teraz.


  Biorę do ręki wstążkę iobwiązuję nią nabrzmiałego kutasa przy jądrach.


  – Tego się nie spodziewałem.


  – Ja też nie byłam pewna, czy odważę się na coś takiego. To pozwoli ci dotrwać do końca.


  – Dlaczego chcesz to tak bardzo przeciągać?


  – Zobaczysz, że warto…


  Wzdychasz głośno, kładziesz głowę na poduszce izaciskasz zęby.


  – Nie wiem, czy dam radę.


  – Dasz, na pewno dasz radę. Ja cię przeprowadzę przez to… Może trochę boleśnie, ale ze szczęśliwym zakończeniem.


  Bierzesz kolejny głęboki wdech, aja wracam do całowania twoich ud. Ich wewnętrzna strona jest już bardzo gorąca. Moje dłonie iusta bezlitośnie wędrują ku górze. Prężysz się izaczynasz krzyczeć.


  – Nie dam rady, proszę!


  – Dasz.


  Gdy zgiętym palcem zaczynam uciskać czule miejsce między jądrami apupą, krzyczysz:


  – Nie!!


  To mnie nie powstrzymuje. Widzę jednak, że muszę zmienić nieco mój scenariusz, bo może być za późno na mój finał. Wchodzę więc na łóżko ikucam nad tobą. Opuszczam moje biodra inadziewam się cipką na twoją twardą męskość. Widzę twoją twarz ioczy, która błagają: „Kończ, bo nie daję rady, tak bardzo boli…”.


  Patrząc na twoją twarz, chwytam za wstążkę irozwiązuję ją, aty zrywasz się niesiony na fali doznań. Chcesz mnie złapać, lecz więzy na rękach skutecznie to uniemożliwiają, aja tylko kołyszę się na tobie.


  – Rany, kobieto! Chcesz mnie zabić?


  – Nie, dać ci rozkosz…


  Zastygam wbezruchu itylko zaciskam mięśnie cipki na pulsującym penisie. To taka rozmowa naszych ciał wczasie szczytowania. Fale rozkoszy płyną przez nasze ciała jedna za drugą. Zamykam oczy idelektuję się doznaniami. Ty mruczysz, dając wyraz przyjemności, którą ci dałam.


  „To jak oklaski dla śpiewaka. Itak, śpiewam dla ciebie iz tobą”.


  Rozkoszne fale stopniowo tracą na sile, anasze oddechy zwalniają. Układasz się wygodnie na poduszce irelaksujesz się. Jesteś spełniony. Nachylam się nad tobą irozwiązuję wstążki, uwalniając twoje ręce. Nie spieszę się… Najpierw rozwiązuję jedną, apo chwili drugą rękę. Opieram głowę na twoim ramieniu iwypoczywam razem ztobą, wciąż otulając cipką twojego penisa, wracam do normalnego rytmu oddechu ibicia serca. Po kilku minutach delektowanie się bliskością szepczesz mi do ucha:


  – Czy kiedyś będę mógł odegrać się za to dzisiejsze przeżycie?


  – Szczerze? To mam taką nadzieję.


  – Jednego możesz być pewna, że też będzie bolało.


  Gdy próbujesz mnie chwycić irzucić na łóżko, mówię:.


  – Nie dzisiaj, bo to ja dziś mam decydować. Pamiętaj otym.


  – OK.


  Kładziesz się obok, mocno przytulając się do mnie, izasypiamy.


  



  Nie powinnam


  



  Cała płonę. Na szczęście nigdy nie jesteśmy sami. Dotyk twoich dłoni powoduje, że przeszywają mnie dreszcze icała dygoczę wśrodku. Nie wyobrażam sobie, co by było, gdybyś przytulił mnie mocniej… Prawdopodobnie straciłabym przytomność zpodniecenia. Na szczęście spotykamy się tylko dwa razy wtygodniu, przez krótką chwilę itylko służbowo. Mimo to każde twoje muśnięcie mnie oddechem sprawia, że muszę zacisnąć zęby, by nie jęczeć zrozkoszy. Gdybyśmy byli sami, nie musiałabym tak bardzo bronić się przed tym, co dzieje się zmoim ciałem. Nie rozumiem tego, ale pożądam cię tak bardzo, że żyję tylko chwilami, gdy ty jesteś obok mnie. Drażnisz się ze mną, racząc uśmiechem.


  „Chcę więcej!”


  Jednak nie wolno mi oto poprosić. Nie wolno mi posunąć się ani okrok dalej. Nie masz pojęcia, jak bardzo się męczę, musząc kontrolować to, co mówię irobię przy tobie, by nie rzucić się na ciebie inie zacząć cię rozbierać. Na szczęście zawsze ktoś nam towarzyszy, co zmusza mnie do większego panowania nad sobą iswoimi emocjami, choć wśrodku miotam się, czując nieziemskie podniecenie. Chcę odrzucić od siebie tę rozkosz przyspieszającą mój oddech ibicie serca oraz sprawiającą, że krew wżyłach wręcz się gotuje. Jestem świadoma, że to tylko fantazje, ponieważ nic więcej między nami nie może się wydarzyć. Jednak nie mogę oprzeć się myśli, co by było, gdyby... twoje usta zabłądziły na mojej szyi, adłonie sunęły po moim ciele. Zapominając oświecie, dajemy się ponieść rozkoszy, składając pocałunki na gorących ciałach izdejmując ciuchy wniekontrolowanym pośpiechu.


  „Czy moglibyśmy, opierając się ościanę, zbliżyć się na tyle, by nasza bliskość odebrała nam oddech?”


  Wyobrażam sobie, jak pieścisz moje piersi, całując szyję, ostrożnie przesuwając się coraz niżej iniżej. Czuję twoje usta błądzące po moim dekolcie idłonie tulące mnie wpasie. Rozpływając się wdoznaniach, nie protestuję, kiedy posuwasz się dalej. Niedbale zsunięte ubrania odsłaniają nasze łaknące bliskości ciała. Pozwalając sobie na bliskość, ocieramy się osiebie idzielimy się pożądaniem. Kiedy czuję twoje usta na piersiach, już nie ma odwrotu. Wezmę wszystko, co mi zaoferujesz. Każdy dotyk ipocałunek, każdy oddech ikażde uniesienie. Pragnę cię bardziej, niż ptak pragnie latania. Chcę wzbić się ponad szczyt orgazmu iwiem jedno: ztobą mogę wszystko. Szepczesz mi do ucha, aja nic nie słyszę… Wiem tylko, że zgadzam się na wszystko, co mi zaproponujesz. Klękamy idelektując się bliskością, posuwamy się coraz dalej. Twoje błądzące po moim nagim ciele dłonie wkradają się między uda inieśmiało ocierają się omajteczki. Całując namiętnie moje usta, do reszty pozbawiasz mnie ubrania. Aja zamykam oczy ioddaję się tobie. Czułe pocałunki itwój nabrzmiały penis pieszczotliwie mnie łechcą. Drapieżność, zjaką mnie bierzesz, wzrasta, az nią rośnie moje pożądanie. Wchodzisz we mnie raz za razem ipieprzysz ostro, jakby nie było jutra, ato miał być nasz ostatni seks wżyciu. Uwielbiam żądzę, zjaką mnie przeszywasz. Twoja oręż wchodzi we mnie, jak nóż wmasło, irozdziera mnie rozkoszą. Wnikasz we mnie, aja otulam cię sobą iodpływam za każdym razem, gdy się zanurzasz wmej rozpalonej cipce. Każde pchnięcie to rozkosz, każdy ruch przybliża nas do szczytu, to krawędź, za którą jest orgazm. Rozpływam się iłaknę doznania, którego zwiastunami są skurcze cipki imrowienie podbrzusza. Stają się coraz silniejsze idłuższe. Zwiastują szczyt, na który prowadzisz mnie od kilku minut.


  „Co nas powstrzymuje? Skończmy wreszcie”.


  Wchodzisz we mnie imam, czego chciałam. Krzyczę, aty przyspieszasz.


  „Czy wolno nam to robić? Czy zakazany seks nie jest smaczniejszy?”


  Dociera do mnie, że nie powinnam dopuścić do takiej bliskości. Chcę uciec daleko, ajedyne, co robię, to przeżywam orgazm za orgazmem przy każdym twoim pchnięciu. Zamierasz wbezruchu, atwoja oręż pulsuje we mnie. Cipka otula penisa ichłonie doznania. Pozwalamy sobie na delektowanie się przyjemnością izamykając oczy, płyniemy do przystani zwanej zaspokojeniem.


  



  Riko


  



  Stoję wkolejce wmarkecie inagle za plecami słyszę.


  – Riko cię pragnie, Hhhany.


  W pierwszym momencie myślę, że ktoś się pomylił iodwracam się, by ten ktoś mógł odkryć swój błąd, przypłacając to zakłopotaniem. Będę się mogła troszkę pośmiać wduchu. Itu zaskoczenie. Facet stoi, patrząc mi głęboko woczy. Jego spojrzenie mówi: „Tak, ciebie, Hhhany”.


  Rozpływam się. Jego głębokie czarne oczy iten głos, którym powtarza:


  – Tak, ciebie. Tak, ciebie, Hhhany.


  Aż ciarki przechodzą mi po plecach. Wmyślach mam tysiąc rzeczy, które moglibyśmy zrobić włóżku inie tylko.


  „OK, to tylko fantazje. Nie znam człowieka”.


  Odwracam się bez słowa, trochę zmieszana. Aon staje blisko za moimi plecami iszepcze:


  – Hhhany, Hhhany.


  Ja rozpływam się na sam dźwięk jego głosu, nie wyobrażam sobie, co by się stało, gdyby mnie dotknął. Podchodzę do kasy iodwracam się, by spławić gościa spojrzeniem, ale już go nie ma. Wracam do domu spacerkiem, aw głowie mam wizje rzeczy, które moglibyśmy robić. Wspomnienie jego czarnych oczu przyprawia mnie odreszcze. Wchwili, gdy próbuję otworzyć drzwi, zauważyłam, że na wycieraczce stoi butelka wina zkarteczką. Podnoszę ją iwidzę na karteczce tylko jedno słowo: „Hany”.


  W tym samym momencie ktoś ztyłu obejmuje mnie iprzyciska do swoich bioder, szepcząc:


  – Hhhany.


  Zamykam oczy, biorę głęboki wdech iprzekręcam klucz wzamku. Ten szept isilne objęcie są przepowiednią wydarzeń, którym nie potrafię się oprzeć. Moje ciało przejmuje kontrolę inie chcę mu się sprzeciwiać. Bez słowa wchodzimy do środka izaczyna się… Zaczyna mnie rozbierać, czule całując po szyi. Ledwo udaje mi się zamknąć drzwi. Postanawiam zapomnieć ozdrowym rozsądku ipopłynąć na falach rozkoszy, jakie zapowiadają mi jego gorące pocałunki iszepty:


  – Chcę cię mieć. Chcę cię pieścić ipieprzyć na wszystkie możliwe sposoby.


  Zawsze grzeczna ipoukładana, teraz oddaję się rozkoszy bez zahamowań. Ciekawy zwrot akcji. Nasze ubrania leżą porozrzucane wprzedpokoju. Przyciska mnie do ściany idrapieżnie całuje. Czuję jego nagie gorące ciało, przylegające do mojego, tak rozgrzanego igotowego na wszelkie propozycje. Jego ciepły oddech ipocałunki błądzące po mojej szyi przyprawiają mnie ozawrót głowy. Zzamkniętymi oczami odpływam wrozkosz. Te pieszczoty sprawiają, że nogi uginają się pode mną iwilgotnieję. Jestem już gotowa. Jego penis ociera się omoje nagie ciało, adłonie trzymają wsilnym uścisku. Rozchyla mi nogi, by ułatwić sobie dostęp, amoja wilgotna cipka czeka na to, by poczuć go wsobie. Zbliża się delikatnie do mojej szparki, agdy jego twarda męskość namierza wejście, jednym silnym, zdecydowanym igłębokim pchnięciem wbija się we mnie. Wydaję zsiebie tylko cichy pisk iszepczę:


  – Jeszcze.


  Nie muszę prosić… Przyciskając mnie do ściany, zaczyna się poruszać wprzód iw tył, raz za razem, szybciej igłębiej przy każdym pchnięciu. Jest tak silny, aż unosi mnie nad ziemię. Każdy jego ruch iprzyjemność, jaką mi to sprawia, powoduje, że fruwam wręcz odpływam zrozkoszy. Jest mi tak dobrze… Szepczę niegrzecznie:


  – Pieprz mnie ostro. Chcę tego ito bardzo.


  Chwyta mnie za pupę, unosi do góry izabiera wpodróż po mieszkaniu. Najpierw zabiera mnie do sypialni, kładzie na łóżku iprzez chwilę leżymy nieruchomo, co powoduje wzrost napięcia. Tuli mnie mocno. Chcę być tak blisko, jak to tylko możliwe. Pragnę czuć jego rozgrzane ciało ipożądanie. Zaczyna dotykać moich piersi, jednocześnie całując ramiona. Jego gorący oddech ipocałunki przesuwają się coraz niżej iniżej. Gdy zaczyna pieścić moje uda od wewnętrznej strony, mruczę tylko cichutko, czekając na więcej. Nie zastanawiam się, co będzie jutro, chcę mieć go tu iteraz. Pragnę głęboko wsobie poczuć jego penisa. Zaczyna lizać moją łechtaczkę… Jest przyjemnie, daję się ponieść rozkoszy, mój oddech przyspiesza, kolana miękną iapetyt na seks rośnie zkażdym jego dotykiem. Gdy do pieszczot mojej łechtaczki dołącza palec, szukający we mnie najczulszego punktu, chcę więcej… Chwytam poduszkę zza głowy iprzyciskam ją do twarzy, by sobie stłumić swój krzyk, którego nie potrafię już hamować.


  „Nie chcę przecież przeszkadzać sąsiadom”.


  Jego język ipalec robią doprowadzają mnie do obłędu. Przerywa na chwilę, by wsunąć we mnie swoją męskość, twardą iwielką. Ciało kobiety musi być bardzo elastyczne, by przyjąć taki okaz. Jego pchnięcia są tak silne, jakby całym impetem próbował staranować przeciwnika na boisku podczas gry wrugby. Jednocześnie czuły uścisk unieruchamia mnie tak, bym dała radę przyjąć ten atak. Wtej naszej grze próbuję na chwilę przejąć inicjatywę. Szybki przewrót ion leży na plecach, aja jestem na nim ijuż nadaję tępo akcji. Przypominam sobie omojej małej zabaweczce schowanej pod poduszką. Sięgam po nią inie przestając go ujeżdżać, zaczynam pieścić łechtaczkę wibratorem. Unoszę się wgórę iw dół, zataczam kółeczka biodrami idrażnię łechtaczkę wibratorem. Widok mojej przyjemności powoduje, że ion zaczyna mruczeć. Moje intensywne ruchy dają niesamowitą przyjemność naszym ciałom. Patrzy na mnie, ajego czarne oczy zdają się mówić: „Nie krępuj się, lubię patrzeć, jak się pieścisz, to mi sprawia ogromną przyjemność”.


  Przyśpieszamy wraz zrosnącym napięciem. Oddechy dotrzymują tępa naszym ruchom, ajęki wtórują rozkoszy. Odpływamy… Nadchodzi ten moment, gdy czuję, że cała krew trafia wjedno miejsce. To mnie jednak nie powstrzymuje przed kołysaniem się dalej, by dostać jeszcze więcej mocniejszych doznań. On chwyta mnie za biodra, pomagając mi utrzymać równowagę inabija mocniej na kutasa. Rozkosz jest tak ogromna, że na moment tracę oddech izemdlona padam na łóżku. Nie tracę jednak przytomności, tylko opuszczają mnie wszystkie siły. Jednak on nie daje mi wytchnienia ikontynuuje akcję. Szybko imocno wchodzi we mnie, aż do utraty sił. Po osiągnięciu orgazmu, kładzie się obok mnie, przytula mnie mocno iodpoczywamy.


  „Tulisz mnie tak mocno jak byś chciał mnie pochłonąć wcałości”.


  Zasypiamy wyczerpani izaspokojeni. Gdy budzę się rano, na nocnym stoliku stoi kawa, aobok leży papierowa róża zkarteczką: „Byłaś słodka, Hany”.


  



  Moje włosy


  



  Od paru lat mam długie włosy. Dziś zdecydowałam, że czas na zmiany. Obcięłam je, odsłaniając szyję. Przyjemnie jest spojrzeć wlustro izobaczyć inną siebie. Wracam do domu pieszo, pokazując całemu światu nową mnie. Po zamknięciu drzwi izdjęciu butów słyszę, jakby za drzwiami nastąpiło oberwanie chmury. Wjednym momencie zaczyna lać tak mocno, że aż gałęzie drzew się uginają. Słyszę dzwonek do drzwi ibłagalny głos:


  – Proszę, wpuścić mnie.


  Otwieram iwidzę przed drzwiami mężczyznę. Jest doszczętnie przemoknięty ipatrzy na mnie błagalnym wzrokiem.


  – Proszę, niech mi pani pozwoli przeczekać tę ulewę. Mój samochód stoi na drugim końcu miasta, aja nawet nie znam rozkładu jazdy autobusów. Niestety, pogoda przestała sprzyjać spacerom.


  „OK” – pomyślałam. – „Pomagaj, bo może kiedyś ity będziesz potrzebowała pomocy”.


  – Proszę wejść.


  – Dziękuję, dziękuję bardzo.


  „Wygląda tak słodko itak bezradnie, taki przemoknięty. Rany, zniego aż kapie ito na mój nowy dywan”.


  – Przepraszam, ale zciebie aż kapie, atrzy dni temu kupiłam ten dywan inie chcę, by zamókł. Może zaproponuję ci suchy szlafrok. Zdejmiesz te mokre rzeczy. Ty się nie rozchorujesz, aja uratuję mój nowy śliczny dywan. Łazienka jest tam.


  Wskazałam dłonią odpowiedni kierunek, aon grzecznie, ze spuszczoną głową, pospiesznie udał się wstronę łazienki, by nie zniszczyć mojego świeżego nabytku. Ja wtym czasie udałam się do sypialni po mój długi szlafrok. Podałam mu go przez lekko uchylone drzwi łazienki. Gdy go odbierał, delikatnie musnął moją rękę. Jego dłoń była gorąca, mimo iż przemókł. Po wyjściu złazienki zapytał:


  – Ico dalej?


  – Wezmę twoje mokre ubrania iwysuszę, za jakąś godzinę powinny być suche.


  Idę do łazienki iwkładając rzeczy do suszarki, pytam:


  – Nie masz nic wkieszeniach?


  – Nie wiem. Sprawdź, proszę.


  Wkładam dłoń do kieszeni iznajduję MP3 i4 kondony. Gdy wręczam mu to znalezisko, widzę na jego twarzy delikatne zakłopotanie. Bierze wszystko ikładzie na stoliku obok swojego telefonu.


  – Może napijesz się czegoś ciepłego? Kawa, herbata?


  – Tak, poproszę. Herbata pomogłaby mi się troszkę rozgrzać.


  Idę do kuchni szczęśliwa, że to nie ja teraz jestem przemoknięta inaga wobcym domu. Wpewnym momencie czuję na swojej szyi jego oddech isłyszę szept:


  – Amoże zamiast gorącej herbaty zaproponujesz mi ciepło swojej cipki?


  Czuję dreszcz izaskoczenie, ale nie uciekam.


  – Jesteś szalony, ale kontynuuj…


  – Nie musisz się bać, nie zrobię niczego, co by ci się nie spodobało. Pozwól mi tylko ładnie podziękować za suchy szlafrok.


  „Ten jego ciepły głos ita odsłonięta szyja, tak wrażliwa na każdy najdelikatniejszy dotyk”.


  Zamykam oczy, biorę głęboki wdech izanim cokolwiek udaje mi się powiedzieć, on już niesie mnie do salonu, by położyć na moim nowiutkim mięciutkim dywanie. Czuję się jak księżniczka porwana przez rycerza zbajki… Gdy już leżę, on szepcze:


  – Teraz zdejmę twoją sukienkę ipończochy, aza chwilę zdejmę… Możesz powiedzieć stop, jeśli chcesz, bym przestał.


  Milczę, oczekując na te jego ładne podziękowania za szlafrok.


  „Jak pozwoliłam na tyle, to powinien się domyślić, że chcę iść na całość”.


  – Teraz zdejmę twoje majteczki iodwrócę cię, by odpiąć izdjąć twój stanik, anastępnie rozchylę twoje uda…


  I krótka cisza, która pozwala mi sobie przypomnieć, że przecież ja nie znam tego człowieka…


  „Co się ze mną dzieje?”


  Ciszę przerywa szelest otwieranej prezerwatywy. Po chwili czuję, jak ociera się omnie delikatnie ipowolutku. Odruchowo unoszę nieco biodra, by ułatwić mu dostęp, aon bez słów zbliża się do mnie kutasem iszepcze:


  – Teraz wciebie wejdę ibędę pieprzył, kotku.


  Zamykam oczy izaczynam mruczeć, dając wyraz mojej aprobaty, aon wchodzi we mnie głęboko iszybko, trzymając za biodra.


  – Rozluźnij się izrelaksuj, aja zrobię wszystko, czego zapragniesz.


  Po kilkunastu pchnięciach, gdy już jestem rozgrzana, wychodzi ze mnie…


  „Też sobie wybrał moment”.


  Ale to nie koniec… Zakłada moją nogę na swój bark, adrugą opiera oswoje biodro imocno trzymając mnie wpasie, nabija mnie na swojego wielkiego penisa. Wydaję zsiebie głośny jęk:


  – Taak! Nie przerywaj. Rób to mocniej.


  A on robi wszystko, oco prosiłam itak, jak chciałam. Mocno, szybko igłęboko.


  „Tego właśnie teraz potrzebowałam. Twardego faceta zfantazją. Nie chcę go instruować. Na razie robi mi dobrze”.


  Gdy przerywa na moment, by zmienić pozycję, zastanawiam się, czym mnie uraczy. Tym razem kładzie się obok… Wsuwa jedną moją nogę między swoje uda, adrugą opiera na swoich biodrach. Jego kolano dotyka mojego brzucha. Dodaje tylko:


  – Możesz zwiększyć moc, chwytając mnie za nogę iprzyciągając do siebie.


  Gdy zanurza się we mnie, postanawiam sprawdzić, co się stanie, gdy mu pomogę. Mam wkońcu ochotę na ostre pieprzenie. Chwytam go za udo iw jego rytmie wspomagam siłę igłębokość jego pchnięć.


  „Nawet nie mogłam marzyć otakich doznaniach… Nie znam go inie chcę poznawać, chcę pieprzenia ito ostro. Ma ładnie podziękować za suszenie ubrania. Wkońcu uratowałam mu dupkę, więc niech nią teraz popracuje. Dostaję to, czego chcę inie jest ważne, kto mi to daje. Wiem, to szalone, że obcy wie, czego chcę, zanim sama do tego dojdę. Gdy nasze ciała splątane wrozkosznych uniesieniach ocierają się osiebie, nie zastanawiam się nawet nad jego imieniem. Nie jest mi to do niczego potrzebne, potrzebuję tylko jego sprawnego kutasa, akunsztu mu nie brakuje, aż ziemia się trzęsie iiskry lecą. Gdy balansuję na krawędzi orgazmu, wychodzi ze mnie imówi:


  – Poczekaj, pokażę ci coś jeszcze…


  Wstaje imnie również pomaga wstać, podając rękę. Daję mu się prowadzić, jak wtańcu. Opiera moje dłonie ościanę, ajedną nogę na oparciu sofy iszepcze:


  – Gotowa?


  Mruczę, aon aplikuje mi siebie wcałości. Robi to ztaką siłą, że aż odrywa mnie od podłogi. Każdym pchnięciem wbija się we mnie głębiej, aż brakuje mi tchu, aon nie przerywa. Jego dłonie mocno trzymają mnie za biodra, aprzyspieszony oddech wtóruje naszym poczynaniom. Przeszywa mnie namiętnie swoim wielkim kutasem. Skurcz za skurczem zbliżam się do szczytu. Jest cudownie, chcę by to trwało jak najdłużej. Bicie serc igalopujące oddechy zwiastują chwilę, po której już nie ma odwrotu, tylko skok wotchłań iprzeżycie orgazmów, bo na jednym się nie skończy… Pulsowanie kutasa izaciskająca się na nim cipka wtórują sobie nawzajem miłosnym tańcu.


  „Aż trudno uwierzyć, że ten zgrany duet śpiewa razem po raz pierwszy”.


  Przeżywszy apogeum rozkoszy, osuwamy się na podłogę izatopieni wobjęciach czekamy, aż nasze ciała ostygną. Zletargu wyrwa nas dzwonek suszarki.


  „Pranie gotowe. Minęła już godzina?”


  – Muszę iść. Pomyśl omnie kiedyś…


  Wzdycham tylko.


  – Na pewno to zrobię.


  Wstaje iwychodzi do łazienki, aja nie potrafię się ruszyć zmiejsca. Jestem wyczerpana inasycona. Leżę iwypoczywam na miękkim dywanie. Gdy wychodzi, dociera do mnie, że nawet nie znam jego imienia.


  „O szkoda… Ataki był dobry”.


  Jednak, gdy idę do łazienki, znajduję prezerwatywę zkarteczką: „Przyda się, gdy wrócę”.


  Uśmiechając się do siebie ijuż tęskniąc, marzę okolejnych orgazmach.


  



  Rewizja osobista


  



  Po długiej podróży służbowej wracam do domu ipodczas odprawy na lotnisku słyszę:


  – Zachodzi podejrzenie, że posiada pani nielegalne substancje. Muszę panią dokładnie zrewidować.


  „Też mi pomysł, jestem zmęczona. Jednak trzeba korzystać ztakich niespodzianek…”


  – Ależ, panie oficerze, jestem niewinna, chcę współpracować.


  – Więc proszę się rozebrać istanąć twarzą do ściany. Muszę panią przeszukać.


  – Oczywiście.


  Z uśmiechem zdejmuję wszystko oprócz bielizny istaję pod ścianą.


  – Widzę, że próbuje pani przemycić koronkowy stanik. Niestety, muszę go skonfiskować.


  Podchodzi do mnie iprzesuwa dłonią po moim ramieniu, po czym delikatnie rozpina izdejmuje stanik, anastępnie rzuca go gdzieś wkąt pokoju.


  – To wykroczenie zostanie odnotowane. Zobaczmy, co jeszcze pani ukrywa…


  Podnosi mi ręce do góry iopiera ościanę. Przepychając się kolanem między moimi udami, szeroko rozstawia moje nogi. Wolnym ruchem przesuwa dłońmi po moich ramionach iniżej, przez boki, do bioder, po czym kieruje dłonie na mój brzuch iku piersiom. Przeszywa mnie dreszcz idostaję gęsiej skórki. Dalej pieści moje twardniejące piersi, szczypiąc ipociągając za sutki.


  – Nie widzę tutaj żadnych niedozwolonych substancji. Niestety, muszę przeszukać całą resztę pani ciała.


  Zamykam oczy imyślę sobie, że nieźle się zaczyna. Woczekiwaniu na kolejny ruch, przygryzam usta. Jego dłonie powoli przesuwają się wdół brzucha iwślizgują do majtek. Przesuwa palcem kilka razy po mojej łechtaczce, po czym zdejmuje moje majtki, zsuwając je ze mnie bardzo wolno. Zaczynam się niecierpliwić iprzestępować znogi na nogę. Mruczy przy tym:


  – Nu, nu, nu, ten niedozwolony produkt również muszę skonfiskować. Ciekawe, co tam pani jeszcze ukrywa?


  – Nic, panie oficerze, przecież współpracuję…


  – Doceniam to, jednak muszę uprzedzić, że reszta przeszukania może być bolesna.


  Gdy majtki leżą już gdzieś obok, chwyta mnie za kostki iszerzej rozstawia nogi. Czuję, jak zaciskają się mięśnie mojego podbrzusza.


  „Oj, będzie się działo”.


  Jego dłonie, wędrujące wewnętrzną stroną moich ud, zdają się być coraz gorętsze. Mam ochotę troszkę się poopierać. Gdy próbuję zacisnąć uda, wsuwa mi między nie kolano ichwyta cipkę wdłoń, zaciskając ją, aż zabolało.


  – Oj, jesteś niegrzeczną dziewczynką… Muszę cię ukarać.


  Gwałtownie wymierza mi klapsa, aż podskakuję. Przygryzam wargę, bo to naprawdę nie był delikatny klaps, ale był dla mnie zaskakująco przyjemny. Wsuwa jedną rękę głęboko między moje uda. Jego palce oplatają moją cipkę iszukają łechtaczki, ocierając się owrażliwe na dotyk iwilgotne wargi. Nogi uginają się pode mną, apodbrzusze napina się zpodniecenia. Kontynuuje pieszczoty, buszując między moimi nogami. Dłoń obejmuje cipkę, akciuk wsuwa się we mnie. Rytmiczne ruchy wgórę iw dół oróżnej intensywności mocno podgrzewają mi krew. Jego palce doprowadzają cipkę do rozkoszy.


  „Rób tak dalej, aza chwilę będę miała orgazm gwarantowany. Już czuję rytmiczne skurcze mięśni zapowiadające rychłe szczytowanie. Zwinności rączki powinien pozazdrościć ci niejeden mężczyzna… Kunszt, zjakim mnie pieścisz, zasługuje na nagrodę”.


  Pochłonięta odczuciami mruczę idaję się ponieść emocjom. Czuję dreszcze, akażda kolejna fala rozkoszy zalewa mnie zwiększą siłą izostaje na dłużej. Zaczynam odpływać. Za chwilę odlecę. Zaciskam pięści, arozkosz, która mi towarzyszy, jest coraz większa. Nagle, tuż przed moim szczytem, przerywa.


  „To zbrodnia doprowadzić kobietę do takiego stanu ipozostawić ją cierpiącą na niedosyt doznań. Abyłeś tak blisko…”


  Udaje mi się tylko wykrzyczeć:


  – Nie teraz! Nie przerywaj!


  Jednak on ignoruje moje błagania okontynuowanie pieszczot. Robi coś jeszcze lepszego… Szybkim ruchem obraca mnie od ściany iopiera ofotel, pochylając mi nisko głowę. Szeroko rozstawia moje nogi, chwyta za włosy izaczyna pieprzyć. Ostro ido końca. Szczytuję po kilku pchnięciach, aon nie przerywa, dając mi więcej, wchodząc we mnie mocno igwałtownie tam iz powrotem. Wbija się we mnie zcałym impetem raz za razem. Czuję, jak napływają kolejne doznania, za każdym razem silniejsze idłuższe. Krzyczę tylko:


  – Pieprz mnie tak długo, aż się rozpadnę na kawałki.


  Znowu dostaję klapsa. Nie czuję jednak bólu, tylko silniejszy skurcz cipki przepełnionej rozkoszą. Chwyta jedną ręką za włosy, adrugą za ramię iwbija się we mnie do końca, po czym zastyga wbezruchu, wypełniając mnie sobą. Jego penis pulsuje we mnie, aja chłonę to, co mi daje. Po chwili wycofuje się ze mnie, bardzo wolniutko, jakby przeprowadzał operację na ładunku wybuchowym. Przy końcu znów nieruchomieje, amoja cipka zaczyna rządzić się sama, zaciskając się na nim rytmicznie. Skurcz za skurczem napięcie maleje, aoddech wraca do normy. Stykamy się tak przez moment, aja znów zaczynam czuć powracające napięcie. Fale, jedna za drugą, przyprawiają mnie okolejne dreszcze. Ten bezruch jest obezwładniający. Nie rozumiem, ale, mimo iż się nie poruszamy, szczytuję, czując tylko jego wibracje. Czuję kutasa nabierającego objętości. Pomrukuję cicho, aon, nie czekając długo, wbija się we mnie. Zaskoczona, prostuję się ikrzyczę:


  – Tak.


  Ruszając się we mnie, tam iz powrotem, raz za razem przeszywa mnie swoją męskością, aja korzystam zokazji iszczytuję. Opadając wkońcu zsił, klękam. On również osuwa się ze mną na podłogę. Leżymy tak wswoich objęciach ikorzystamy zchwili relaksu ibliskości.


  „Jeśli po każdej podróży służbowej będziesz mnie tak witał, to zastanawiam się, czy nie wyjeżdżać częściej…”


  



  Cisza namiętności


  



  Siedzę sobie wbarze, nie czekając na nikogo, nie myśląc oniczym. Swoim zachowaniem raczej odstraszam potencjalnych towarzyszy, niż przyciągam. Nie mam ochoty na rozmowy, chcę się tylko pogapić na ludzi. Obserwując innych, zauważam, że ija jestem obserwowana.


  „Czas zmienić lokal”.


  W chwili, gdy kończę kawę, kelner podaje mi karteczkę iodchodzi. Jej treść jest dla mnie nie lada zaskoczeniem: „Ja cię znam. Kiedyś byliśmy razem, jeśli chcesz, to podejdź”


  „Matko, ja tu nie widzę nikogo znajomego. Kto to jest?”


  Rozglądam się wpanice, jednak nikogo nie jestem wstanie rozpoznać.


  „No tak, nieświadomie kogoś urażę. Nie będę się wygłupiać isiedzieć bez końca. Idę do domu”.


  Wychodząc, jeszcze raz rozglądam się po sali. Niestety, nikogo nie poznaję. Po drodze nie daje mi spokoju myśl, kto to mógł być…


  „Mam już dość, idę spać. Wkońcu, gdyby chciał, to sam by do mnie podszedł”.


  Wchodząc do klatki, widzę siedzącego na schodach kumpla ze szkoły.


  – Wiedziałem, że tu cię na pewno spotkam.


  – No wiesz, bawisz się wtakie zagadki?


  – Oczym pomyślałaś, gdy nikogo nie rozpoznałaś?


  – Oniczym, po prostu wyszłam.


  – Wiem, obserwowałem cię zukrycia.


  – Amogę wiedzieć, dlaczego to zrobiłeś?


  – By zmusić cię do myślenia owszystkich facetach, zktórymi byłaś io tym, co znimi robiłaś. Teraz będzie mi łatwiej…


  – Zczym?


  – Ztobą, skarbie.


  – Nie mam na nic ochoty. Idę spać, aty, jeśli chcesz pogadać, to przyjdź jutro między 19:00 a22:00.


  – Agdybym cię poprosił oszklankę wody… inocleg?


  – Nocleg na kanapie. Jeśli odpowiada ci to, to możesz wejść. Jeśli myślisz, że będziesz spał ze mną, to spadaj.


  – Nie. Tak poważnie. Może być na kanapie. Nie chce mi się szukać hotelu otej porze.


  – No, dobrze. Możesz wejść. Jest późno, aty musisz się wyspać na jutro. Prawda?


  – Tak, mam ważne spotkanie winteresach imuszę wracać do siebie.


  – OK, pościelę ci wgościnnym.


  Gdy wracam zpościelą, on siedzi wfotelu całkiem nagi, zksiążką wręku. Udając, że tego nie widzę, biorę się za przygotowanie mu posłania. Stojąc tyłem do niego, pytam:


  – Zjesz coś?


  – Tak, ciebie.


  Nogi ugięły uginają się pode mną, aon chwyta mnie swoimi silnymi ramionami iprzyciąga do siebie. Jakoś nie mam ochoty się opierać, bo wsumie też mam ochotę na seks. Zaczyna mnie rozbierać, onic nie pytając. Poddaję się tej czynności bez żadnych oporów. Gdy zaczyna mnie całować po szyi, rozpływam się wjego ramionach. Jego dłonie nie próżnują, tylko pieszczą moje piersi, biodra ipośladki. Jego twardy penis trąca mnie delikatnie, aż drżę… Pieści mnie tak czule, że nawet nie zauważam, kiedy ląduję na kanapie całkiem naga. Taki seks bez ograniczeń, bez oporów ibez słów. Zmieniamy pozycje, jakbyśmy wcześniej znali dokładnie scenariusz tego aktu seksualnego. Nie są nam potrzebne żadne słowa wyjaśnień. Jego usta całujące moje piersi… Jego dłonie pieszczące moje ciało… Ipenis penetrujący niezdobyte wcześniej terytoriom.


  „Jak można ubrać wsłowa zajebisty seks? Trochę to nierealne, jak doznania, których doświadczam. Szybka akcja chuja wcipce ibezdech gwarantowany”.


  Wchodzi we mnie, jak gorący nóż wmasełko, aja się rozpływam. Głębokie pchnięcia idelikatny dotyk doprowadzają mnie do ostateczności. Zakłada moje nogi na swoje ramiona iwbija się we mnie bardzo głęboko. Trzymam go za szyję, aon, patrząc mi woczy, zdaje się mówić wzrokiem: „Pożądam każdego kawałeczka twego ciała, pięknie się dla mnie rozkładasz… Twoja rozkosz potęguje moje doznania. Pragnę cię bardziej ibardziej”.


  Ta żądza wjego oczach… Nigdy nie byłam zkochankiem, który okazywał aż takie pożądanie. Chcę dać mu całą siebie. Każdy płytki oddech ikażde uderzenie serca oraz każdy orgazm. Zapach naszych rozpalonych ciał unosi się wpowietrzu, anasze westchnienia rozdzierają ciszę. Namiętny śpiew wrytmie pchnięć… Tam iz powrotem, tam iz powrotem, coraz szybciej, by zdążyć przed świtem. Obraca mnie na bok, wkładając jedną nogę między swoje uda, adrugą opierając obark, chwyta za udo iprzyciąga do siebie. Każde pchnięcie przeszywa mnie głęboko. Moja wilgotna cipka zaprasza go do siebie, aon nie odrzuca tego zaproszenia, pchając się nachalnie do środka. To on tu rządzi iwszystko jest jego. Przyznaję się, że chcę, byś mnie pieprzył bez zbędnych pytań. Mam już czasem dość grzecznych zachowań.


  „Zapinaj mnie ostro, aja będę szczęśliwa”.


  Znów mnie obraca, tym razem każąc mi klęknąć zgłową pochyloną bardzo nisko. Trzyma mocno moją pupę ipcha się do środka, aja, tracąc oddech, dochodzę po drugim pchnięciu ipo każdym kolejnym…. Nie mam szans powiedzieć, że już mam dość, aon nie chce kończyć. Nie będę więc narzekać, tylko przyjmę każdy cios ikażdy orgazm.


  „Auć, zabolało trafiłeś troszkę za daleko”.


  Krzycząc, płynę dalej na fali rozkoszy. Nie wiem, jak długo wytrzymuję, ale wiem, że nieźle przerżnięta biorę udział wtwoim szczycie, po którym padamy na kanapie ipróbując złapać oddech, wracamy do rzeczywistości. Gdy emocje opadają, zasypiamy. Budząc się rano troszkę obolała, znajduję tylko karteczkę, na której widnieje napis: „Dziękuję”.


  



  Czy to sen?


  



  Wracam do domu po piętnastu godzinach pracy. Jestem zmęczona, przemarznięta, samotna iw podłym nastroju. Muszę się czymś ratować. Pod ręką mam tylko butelkę wina ikieliszek. Nieważne, nie chcę tu być. Pierwszy kieliszek wypijam jak wodę. Decyduję się na więcej iwłączam muzykę. Taniec ialkohol powinny mi pomóc uciec przed przytłaczającą samotnością.


  „Mam dość walki owszystko sama, ale nie mam wyjścia”.


  Biorę do ręki drugi kieliszek wina ikołyszę się wrytmie dance. Udaje się, tracę poczucie czasu iprzestaję liczyć ilość wypitego wina. Chcę odpłynąć. Zapomnieć oproblemach. Coś się dzieje, czuję czyjś dotyk. Stoisz za mną ituląc się, kołyszesz się wrytm muzyki. Już mi lepiej, nie jestem sama. Może pozwolimy naszym problemom odpłynąć. Rytm naszych serc idźwięki płynące zgłośników kołyszą nas delikatnie. Nasze ubrania lądują na podłodze, adotyk staje się bardziej zachłanny, pełen pożądania. Ulegam iprzyłączam się do ciebie, oddając się drapieżnym pocałunkom. Szaleję przez to, co ze mną robisz. Chaos, jaki nas pochłania, nie przypomina miłości, araczej walkę. Nieistotne, po prostu dajemy się ponieść pożądaniu. Krew się gotuje, żądza rośnie iszaleństwo przybiera na sile. Całujesz szyję, aja gryzę cię delikatnie wtors. Ssiesz moje piersi, aja drapię pazurkami twoje plecy, po czym głaszczę czerwone linie icałuję je czule.


  „Może przerwiemy tę farsę? Lecz po co? Taka terapia antystresowa jeszcze nikomu nie zaszkodziła”.


  Rzucasz mnie na kanapę icałujesz namiętnie. Nie nadążam za tobą: to usta, to brzuch, to piersi, to cipka. Pieszczona twoimi ustami konam zpodniecenia. Drżące uda, wilgotna cipka iusta proszące owięcej. Naga rozkosz to dobre lekarstwo na życie. Gdy paznokciami suniesz po moich bokach, mruczę, zaskoczona pieszczotą. Głaszczesz uda ichwytając za kolana, rozchylasz szeroko moje nogi.


  „Tak, jestem gotowa na więcej”.


  Nurkujesz głową między moje uda iliżesz cipkę, ata robi się mokra, rozkoszując się twoimi ustami ijęzykiem. Kółeczka issanie to coś, co pozwala na szczytowanie. Prężę się, aty wpychasz we mnie palec ipieszcząc najwrażliwsze miejsca, doprowadzasz mnie do szaleństwa. Krzyczę, pragnąc kolejnych doznań. Ty nie dajesz mi na nie długo czekać. Pieścisz dłonią łechtaczkę, akutasem wślizgujesz się wolniutko do środka. Chwytasz wdwa palce koniuszek łechtaczki, agdy jesteś już we mnie cały, szczypiesz. Zrywam się zaskoczona.


  „Co to było?”


  To wręcz niewiarygodne, jak przyjemny może być ból. Każde kolejne pchnięcie iucisk na podbrzusze sprawiają mi przyjemność tak wielką, że tracę prawie przytomność. Raz za razem szczytuję wtwoich ramionach. Nawet, gdy na chwilę przerywasz, by poobserwować mnie wagonii rozkoszy, ja czuję narastające falami napięcie. Unosisz moje biodra wgórę, trzymając mocno za pośladki. Wyginam się włuk. Pulsuję przeszywana twoją męskością iczuję napięcie wszystkich mięśni. Zaciskam cipkę na czubku penisa, aty, czując to, wbijasz się głęboko.


  „Taaak!”


  Robisz to nieprzerwanie, aja jęczę zrozkoszy.


  „Mocniej, mocniej, chcę cię czuć całego wsobie”.


  Gdy już nie mam kontroli nad ciałem, opętana namiętnością dostępuję zaszczytu wpostaci twojego wytrysku głęboko we mnie. Ty również dajesz upust swoim emocjom, krzycząc, zastygasz we mnie. Czuję, że dotarłeś tam ze mną. Wbezruchu czuję pulsującą we mnie erekcją twoją męskość. Wypełniasz mnie, po czym kładziesz delikatnie na kanapie, klękając umych stóp. Opierasz głowę na podbrzuszu iszepczesz:


  – Było pięknie.


  



  Zimna woda na plecach


  



  Wracam do domu ipierwsza rzecz, którą robię, to biorę prysznic. Muszę zmyć zsiebie ten ciężki dzień. Zrzucam rzeczy wkorytarzu iidę prosto do łazienki. Odkręcam gorącą wodę ipara wypełnia pomieszczenie. Lustro jest zaparowane, więc nikt mnie nie podgląda, nawet ja sama. Mogę zaszaleć. Po ciuszki pójdę później. Nagie spacery po pustym mieszkaniu są takie troszkę niegrzeczne… Rozbieram się iwchodzę pod prysznic. Gorąca woda pieści moje ciało irobi się bardzo miło. Ze strugami wody spływa ze mnie cały ciężki dzień. Jestem czysta iwolna od zmartwień. To teraz pora na przyjemności… Biorę słuchawkę prysznica do ręki, zmieniam strumień na wąski ipod większym ciśnieniem, po czym zaczynam masaż. Lubię pieścić piersi zmiennym strumieniem wody. Raz ciepły, raz zimny strumień sprawia, że twardnieją.


  „Po co mi bolesne operacje plastyczne? Efekt jest ten sam”.


  Brzuch też nie pogardzi taką pieszczotą. No inajlepsze: teraz łechtaczka, która uwielbia czuć na sobie ten silny strumień ciepłej wody. Opieram się plecami ościanę, anogę stawiam na krawędzi wanny. Silny strumień wody potrafi być naprawdę przyjemny… Kreślę nim linie, to wgórę, to wdół, bardzo szybko. Wystarczy chwila iczuję skurcze. Mogę tak się bawić długo, przeżywając coraz silniejsze doznania. Wsuwam palec do środka cipki ibawię się sobą. Bicze wodne ipaluszek potrafią zdziałać cuda. Drżące uda iprzyśpieszony oddech. Mam już prawie wszystko… Jeszcze chwila iodpłynę, przeżywając silne doznania. Krótka przerwa iotwieram oczy. Jestem wszoku. Stoisz przede mną ipatrzysz, jak robię sobie dobrze. Troszkę mnie to zaskoczyło, ale co mi tam… osiągnę szczyt raz jeszcze. Zrobię to specjalnie dla ciebie, tym razem patrząc ci głęboko woczy. Chwytam cię za rękę, przysuwam troszeczkę iopieram swoją nogę na twoim ramieniu. Widzisz wszystko… Kieruję strumień wody na łechtaczkę ibiczuję się nim. Krótki masaż iwraca drżenie mięśni oraz skurcze, które są coraz silniejsze iczęstsze. Całe ciało zaczyna dygotać, atwoje oczy robią się coraz większe. Nogi mi miękną iosuwam się wdół, nie przerywając pieszczoty. Klękam iszczytuję na twoich oczach. Puszczam słuchawkę, obejmuję się ikulę, zalewana rozkoszą. Czuję, jak chwytasz mnie ipodnosisz. Ulegam ipodążam za tobą, aty wchodzisz do wanny, opierasz mnie przodem ościanę istajesz za mną.


  „Proszę, nie chcę teraz szczytować ponownie… Moje ciało miota się jeszcze po ostatnim razie”.


  Jednak nie słuchasz moich niemych próśb. Wsuwasz dłoń między moje kolana iwędrujesz nią ku górze. Poddaję się, nie mam sił walczyć. Docierasz palcami do łechtaczki. Jeden malutki dotyk, aja szczytuję ponownie.


  „Przestań, ja już nie mogę…”


  Ale ty nie przerywasz. Wchodzisz we mnie głębiej, szepcząc tylko do ucha:


  – Ulegnij, popłyń raz jeszcze, zrób to dla mnie…


  Twój oddech na mojej szyi potęguje doznania. Zamykam oczy iodlatuję na skrzydłach orgazmów. Twoja twarda męskość podąża za dłonią. Wchodzisz we mnie bardzo wolno, aja itak krzyczę zpodniecenia.


  „Kolejny orgazm izginę”.


  Każdy twój kolejny ruch daleki jest od spokojnego seksu. Każde pchnięcie jest gwałtowne iprzeszywa mnie na wskroś, sprawiając przyjemny bój. Balansuję na krawędzi rozkoszy ibólu. Jedną ręką chwytasz mnie wpasie, przyciągając do siebie, adrugą chwytasz mnie za włosy ipochylasz mocno wdół. Zszalonym impetem pieprzysz mnie do czasu, aż osiągasz szczyt. Jękom ikrzykom nie ma końca. Ty jednak nie przerywasz. Masz do tego prawo. Ja zmiałam dziś orgazm więcej razy, niż mogłam chcieć. Ty również pragniesz takich doznań. Ponownie szczytuję, tym razem ztobą wchórze. Namiętność miała swoje kilka minut, ale teraz musimy odpocząć po tym maratonie. Obejmujesz mnie mocno iszepczesz:


  – Byłaś cudowna, kochanie.


  Ciepła woda zdeszczownicy kapie po naszych zaspokojonych, nadal gorących ciałach. Prawdopodobnie wyparuje, zanim spłynie po nas na sam dół.


  



  Siano


  



  Czuję twój wzrok na sobie. Zmykam oczy, aty bierzesz mnie za rękę. Idziemy ukryć się przed wzrokiem ciekawskich. Naszym ulubionym miejscem jest stodoła pełna siana. Mamy tam małą dziuplę, wktórej nikt nas nie dostrzeże, gdyż trudno tam się dostać. Nikomu nie przychodzi do głowy, że zadajemy sobie aż tyle trudu, by pobyć tylko we dwoje. Takie specjalne, tylko nasze miejsce. Leżymy tam obok siebie, trochę rozmawiamy idużo się dotykamy. Niewinnie… Przecież jesteśmy młodzi inie mamy żadnych doświadczeń. Nie wiemy, co robić, choć nasze ciała są już gotowe na wszystko iproszą owięcej. Nie spieszymy się, delektujemy się każdą wspólną chwilą, każdym dotykiem ikażdym pocałunkiem. Czuję się ztobą bezpiecznie, tak bardzo, że nawet potrafię zasnąć. Budzisz mnie, dotykając delikatnie brzucha. Moje ciało rozpala się, ale nie wiem, jak poprosić owięcej. Jednak ty się nie spieszysz. Droczysz się ze mną, dotykając icałując, amoje ciało błaga owięcej. Jesteś gotowy na wszystko, ale nie chcesz dać mojemu ciału nic więcej, bo widzisz, że tak naprawdę nie jestem na to jeszcze gotowa, nie dojrzałam do tego doświadczenia… Jesteśmy młodzi… Czasem zachowujemy się nadal jak dzieci, którym wgłowie łażenie po drzewach, anie seks, taki namiętny czysty ipiękny. Na ten nasz pierwszy raz musimy jeszcze poczekać. Jednak przygotowujesz mnie do tego zdbałością okażdy szczegół ikażde doznanie. Wiję się miotana żądzą, aty patrzysz iczerpiesz ztego przyjemność. Nawet, gdy błagam, nie dostaję więcej niż gorące pocałunki idotyk twoich dłoni. Moja szyja pieszczona twoimi ustami, moje uda otulone twoim oddechem, moje piersi muskane twoimi dłońmi… Dostaję to wszystko ipragnę więcej. Moje łono zdaje się krzyczeć: „Zapomniałeś imnie uraczyć swoimi pieszczotami”.


  Jednak sama nie jestem pewna, czy błagam owięcej, czy oprzerwanie tej udręki. Ty nie słuchasz mojego głosu, nie słuchasz mojego rozpalonego ciała. Słuchasz tylko mojej duszy, która jeszcze nie jest gotowa na nic więcej. Może za rok, może za dwa, amoże za dwadzieścia. Chcesz dać mi wszystko, lecz jeszcze nie dziś. Mimo że ty również męczysz się walką zwłasnym ciałem. Ból podniecenia nie jest ci straszny. Chcesz być wkobiecie gotowej nie tylko fizycznie na twoje przyjęcie, ale również psychicznie. Twoja siła ideterminacja nie pozwalają, by ciało przejęło kontrolę nad umysłem, aon wie, że nagroda będzie smakowała lepiej, gdy dojrzeje. Nawet moje rozdygotane ciało nie zmyli twego serca, które podpowiada: „Jeszcze nie teraz”.


  Moje ciało łaknie rozkoszy, lecz wciąż nie dostaje więcej niż czuły dotyk. Czuły, namiętny ibezpieczny. Wnagrodę za tę wrażliwość ufam ci bezgranicznie ibędę potrafiła oddać się tobie cała. Wiem, że gdy to nastąpi, będzie pięknie, namiętnie irozważnie. Teraz miotam się, walcząc zpożądaniem niedojrzałego ciała istrachem przed zrobieniem czegoś nie wporę. Serce bije jak oszalałe, krew wrze wżyłach. To napięcie trwa itrwa. Mogę tylko śnić orozkoszy izniewoleniu ofiarowanymi mi przez ciebie. Wsamotne noce czuję twój dotyk. Przyprawiasz mnie odrżenie, rozkoszne aż do bólu. Napięte mięśnie imoje ciało łaknące doznań… Drażnisz się ze mną, rozpalając do czerwoności.


  „Rany, gdybym miała odwagę, to zniewoliłabym ciebie isama wzięła wszystko. Jednak jestem bezradna, masz nade mną nieziemską władzę. Nikt inny tego nie ma, nawet ja sama”.


  Próbuję prosić owięcej, jednak ty wciąż nie chcesz mi tego dać. Czerpiesz przyjemność, patrząc, jak spalam się zpodniecenia. Nie wiem, czy chcę być dłużej tak traktowana… Może chcę być zaspokojona, amoże pozostawiona samej sobie, by dojrzeć. Błagam, lecz nie jestem wstanie zdecydować, czy to jest błaganie ozaprzestanie tortur, czy jednak odanie mi wszystkiego, czego pragnie moje ciało. Zdana na łaskę twoich ust idłoni, czekam ipłonę. Ta walka, sama nie wiem zkim: ztobą czy ze sobą, doprowadza mnie do ostateczności. Jestem wyczerpana. Nie mogę się zdecydować, czego chcę. Docieram do granic wytrzymałości iprawie szczytując, uciekam. To ucieczka ze snu iz łóżka. Stojąc na drżących nogach, patrzę na puste łóżko iszaleję. Nie ma cię tutaj, aja słyszę twój głos:


  – Wracaj, bo będzie bolało.


  Już nie wiem, czy to jest sen, czy rzeczywistość, ajednak, jak karcony piesek, wracam do łóżka, do ciebie. Lecz ty tylko powtarzasz:


  – Jeszcze bliżej, jeszcze bliżej, chodź do mnie, bo będziesz cierpieć.


  Cała drżę, lecz wracam do łóżka. Robię dwa kroki do przodu ijeden do tyłu, boję się… Widzę twoje rozkazujące spojrzenie inie mogę być nieposłuszna. Boję się, że nie dam rady przeżyć tego, co chcesz mi zrobić. Ufam, że wiesz, kiedy przestać ina ile możesz sobie pozwolić. Już jestem włóżku, grzeczna, ufna icałkowicie oddana tobie. Zabraniasz mi się poruszać. Czuję twój dotyk. Czuję twój oddech. Twoje dłonie iusta pieszczą mnie, amoje rozdygotane ciało jeszcze nie ochłonęło po poprzednim zajściu iwystarcza jeden dotyk, abym znów znalazła się na granicy wytrzymałości. Cieniutka linia dzieli mnie od orgazmu. Jednak ty nie chcesz, bym to przeżyła, bym doznała spełnienia, jeszcze nie teraz. Patrzysz, jak się miotam. Moje lędźwie błagają opieszczoty. Każdy mięsień krzyczy: „Daj jej to doznanie!”.


  Torturujesz mnie, nie dając spełnienia. Chcę wyrwać się ztwojej mocy, uciec daleko od ciebie, ale ty mi zabraniasz. Jesteś silniejszy. Nie musisz nawet mnie dotykać, gdyż twoje oczy mówią wszystko. Przejąłeś nade mną kontrolę. Drżące ciało łaknące rozkosznego spełnienia płonie dla ciebie. Wystarczyłby twój oddech muskający moje ciało, aspłonęłabym jak kartka wogniu namiętności. Budzę się. Nie ma cię obok. Muszę wstać iżyć dalej – normalnie funkcjonować. Jednak jak niewolnica rozkoszy, nie wiem, czy mogę, pragnę tych doznań, namiętności ispełnienia. Miękkie nogi ibrutalna codzienność. Wiem jedno: mam być silna, mam przejąć kontrolę nad sobą. Jedyna trudność, jakiej doświadczam, to podniecenie, od którego nie potrafię się uwolnić. Konam zrozkoszy, godzinami czując, jak moje ciało stoi na krawędzi przed skokiem wtę przepaść iprzeżyciem orgazmu. Nie mogę skoczyć, bo ty mi nie pozwalasz. To nielegalne inieludzkie przejąć kontrolę nad ciałem iumysłem drugiego człowieka… Buntuję się, mam dość tej nieustającej rozkoszy, która nie potrafi znaleźć ujścia. Biorę sprawy we własne ręce. Zimny prysznic nie pomaga, więc… kładę się pod cieplutką kołderką iśliniąc palec, wsuwam go wsiebie, bardzo wolniutko idelikatnie. Cały dzień wnapięciu wystarczył, teraz ja przejmuję kontrolę. Delikatny ruch tam iz powrotem podgrzewa krew, która zaczyna we mnie buzować. Wraca napięcie. Przyspieszam razem zoddechem. Wiem, czego pragnę ipotrafię dać to sobie. Gdy druga dłoń zaczyna drapieżnie pieścić łechtaczkę, płonę. Zataczam na niej malutkie kółeczka na zmianę zuściskiem. Coraz szybciej imocniej, wrytmie fal rozkoszy, rozbijających się na moim ciele. Raz za razem szczytuję, zamierając wbezruchu. Pulsujące mięśnie zaciskają się na moim palcu.


  „Wiem, że nie powinnam, zabroniłeś mi tego, lecz nie potrafiłam dłużej czekać… Jestem niegrzeczna iteraz możesz mnie ukarać”.


  



  Sznury na kostkach inadgarstkach


  



  Kolejne spotkanie… Muszę otworzyć drzwi. Trochę się boję, bo nie wiem, czego się spodziewać. Lecz naprawdę zaczynam się bać, gdy widzę kobietę przywiązaną do łóżka. Podchodzę bliżej ijestem przerażona…


  „To ja”.


  Skrępowane ręce, opaska na oczach, aoprawca klęczy wnogach ikończy wiązać. Czuję sznur na nadgarstkach ikostkach. Jestem bezradna iprzerażona. Widzę siebie skrępowaną ibezsilną, całkowicie zależną od zamaskowanego mężczyzny.


  „Nie rozumiem… Czyżbym nie żyła? Przecież oddycham, serce mi bije, ałzy płyną po policzkach”.


  Oprawca zaczyna torturę.


  „Czyżby to była tylko zabawa?”


  Ma wręku pióro igładzi nim po mojej łydce od kostki ku górze. Widzę to zboku iczuję jednocześnie.


  „O co tu chodzi? Co się ze mną dzieje?”


  Przerażenie zamienia się wpodniecenie. Lęk ustępuje ciekawości. Często podskakuję na samą myśl, że ktoś chce mnie dotknąć. To straszne uczucie… Atu niespodzianka… Tylko prężę się rozkosznie pieszczona piórkiem. Nogi zaczynają mi drżeć, aon zbliża się do kolana isunie wyżej. Czuję to iwidzę. Zaczynam powtarzać:


  – Przestań, przestań.


  Jednocześnie cieszę się, oczekując na dalszy ciąg zabawy.


  „Dziwne uczucie być ofiarą iwidzem jednocześnie. Dziwne, ale dające podwójne doznania”.


  Czekam na rozwój sytuacji. Wpołowie uda przeskakuje wyżej. Teraz czuję delikatny dotyk na mojej szyi. Rozpływam się, dobrze, że leżę, bo nogi mam jak zwaty. Próbuję unikać dotyku, ale nie bardzo mogę, bo przecież jestem związana. Znów zaczyna dotykać mojej szyi. To najbardziej czułe miejsce na moim ciele. Żadne inne nie reaguje tak szybko. Nie musi nawet wkładać ręki między nogi, aja już drżę zpodniecenia. Mogę nawet szczytować, pieszczona tylko wtym miejscu.


  „Ty draniu, nie drażnij się ze mną, weź, zerżnij mnie ostro. Ja, obserwatorka, mam dość gry wstępnej, aco dopiero ta biedaczka leżąca na łóżku. Ta to się męczy… Zerżnij lub dobij”.


  On tylko patrzy, jak spalam się zrozkoszy. Widzę to wszystko… To rozdygotane ciało ijego błagania oostry seks już teraz. Przerywa dotyk.


  „Uuu, coś się święci. Może wkońcu doczekam się orgazmu. Rany, co to? Przypalasz mnie rozgrzanym żelazem?”


  Nieziemski ból. Czuję ogień na ustach. Wyrywam się, prawie krzycząc, agdy patrząca ja dostrzega, że to nie jest rozżarzony węgiel, tylko kostka lodu, zaczynam się śmiać. Czuję ogień, awidzę lód. Usta płoną iociekają wodą.


  „Straszne, jaki zamęt wzmysłach przez potrafi wywołać podniecenie”.


  Czuję, jak rozpalony węgiel zsuwa się na moją brodę, szyję ibark. Ociekająca woda ztopiącego się lodu potęguje doznanie. Czuję to iwidzę jednocześnie. Podwójna dawka doznań. Zapowiada się niezłe szczytowanie. Skrępowane, nagie ciało na łóżku wije się ipróbuje uciec. Część mnie już uciekła. Bawi się mną, sprawiając rozkoszny ból, gdy lodem pieści twarde sutki. Jeśli szybko nie dotrze do cipki, to orgazm przeżyję bez niego. Już czuję fale, które go zwiastują. To zapowiada doznania, jakich ta pościel jeszcze nie doświadczyła. Przecież jeszcze nigdy nie byłam na takim podwójnym odlocie. Żadne używki nie dadzą rezultatu takich doznań. Tylko on wie, jak mnie pieścić, bym oszalała zrozkoszy. Ta zabawa moimi boczkami rozpala mnie do czerwoności. Wykorzystuje to zpremedytacją, sprawdzając moją wytrzymałość. Jego gorący oddech izimny lód dają mi podwójną rozkosz, aja przeżywam to iobserwuję jednocześnie. Mieszanka wybuchowa. Zaciskam pięści izaczynam krzyczeć:


  – Wejdź we mnie, do cholery!


  Jednak on śmieje się tylko, dając chwilę wytchnienia moim zmysłom. Patrzy, jak się prężę, opętana pożądaniem. Gdyby cipka miała głos, to krzyczałaby ze mną: „Pieprz mnie ostro, już!”.


  Wstaje iidzie wnogi łóżka.


  „Hura, nareszcie, dotrwałam”.


  Wchodzi kolanami między moje nogi, ręce opiera, dotykając piersi inachyla się do moich ust. Ja, jako obserwator, klaszczę, dopingując: „Idź na całość”.


  Jednak on nadal droczy się tylko ze mną, szepcząc do ucha:


  – Zaraz to zrobię.


  „No zrób to, do cholery, już teraz! Ile mam cię jeszcze prosić?”


  Śmiejesz się tylko ipowtarzasz:


  – Cierpliwości, skarbie. Dłużej poczekasz, będzie lepiej smakowało.


  „Za chwilę zerwę te linki isama wezmę, co będę chciała. Inie będę cierpliwa”.


  Owiewa tylko moją szyję ciepłym oddechem idelikatnie całuje. Jego usta ipenis muskają mnie delikatnie, jakby to robił skrzydłami motyla.


  „Oszaleję, chcę cię więcej, mocniej inatychmiast”.


  Moje mięśnie napięte do granic wytrzymałości błagają owytchnienie, które nie nastąpi, dopóki nie zerżnie mnie ostro. Biorę głęboki wdech. Zmienię taktykę iopanuję to szaleństwo. Nie dam mu satysfakcji zmojej udręki. Jestem silniejsza inie dam sobą tak manipulować. Gdy biorę kolejny wdech, troszkę mi przechodzi. Widząc to, dotyka mnie penisem iszlag trafia moje opanowanie. Cipka szaleje. Biodra unoszą się wpogoni za dręczycielem.


  „Jestem tak rozpalona itak bardzo cię pragnę, że za chwile cię pożrę”.


  Gra, dotykając troszeczkę iuciekając, iznów torturując moje ciało.


  „Jeśli zrobisz to jeszcze raz, to zerwę te linki iprzerżnę cię wlocie”.


  A on się tylko śmieje, co burzy moją krew jeszcze bardziej.


  – Poczekaj, kochanie, mam coś dla ciebie…


  Znika na chwilę, apo powrocie wsuwa mi coś do ust. Czuję smak skóry.


  „To pasek od spodni”.


  – Ateraz nie krzycz.


  Zanim zdążam coś pomyśleć, czuję, jak wbija się we mnie, aż tracę oddech. Zaciskam mocno zęby, aon wbija się we mnie raz za razem. Jego twardy igorący, jak rozgrzana stal, kutas przeszywa mnie mocno iza każdym razem mocniej. Eksplozja doznań przenika moje ciało. Czuję go fizycznie, amoje ciało śpiewa zrozkoszy. Druga ja, obserwatorka, również przeżywam orgazm za orgazmem. Patrząc zboku na tak ostrą jazdę, nie można być obojętnym. Miotana doznaniami, padam na kolana, powalona serią nieziemskich uniesień. Trwa to wieczność. Konam zwyczerpania, tracąc oddech. Serce przestaje bić…


  „Piękna śmierć wramionach ukochanego”.


  Unoszę się iwracam do swojego ciała. Płonę, tulona przez niego. Czuję, jak pulsuje we mnie. Razem wracamy do życia. Oddechy zwalniają iserca zaczynają spokojnie bić.


  „Przeżyłam. Teraz tylko sen blisko ciebie ijestem spełniona”.


  



  W stawie


  



  – Chodź. Wezmę cię za rękę ipoprowadzę wustronne miejsce. Nikt nie może nam przeszkadzać. Chcę ci coś dać…


  Dochodzimy do miejsca, gdzie za dnia dobrze się bawimy zprzyjaciółmi, lecz teraz, nocą, będziemy tu tylko ty, ja iksiężyc. Nikt nie może nas zobaczyć, ponieważ to, co chcę zrobić, musi pozostać tylko między nami. Mam na dziś niegrzeczne plany względem ciebie. Rozbieram cię na brzegu stawu, sama również nie zostawiam nic na sobie. Ubrania mogą nam tylko przeszkadzać. One nie mogą się zmoczyć, przecież musimy wrócić do domu inic nie może się wydać. To ma wyglądać, jak niewinny spacer pod gwiazdami. Ja, zawsze grzeczna, mam dziś ochotę być prawdziwą sobą. Ufam, że nie wykorzystasz tego przeciwko mnie. Trzymając się za ręce, wchodzimy do wody. Tylko blask księżyca irechot żab towarzyszą nam wtej wędrówce. Woda osłania nasze ciała. Tańczę wokół ciebie, kołysana falami. Dotykając cię, czuję dreszczyk. Nie możesz spłonąć, gdyż woda ugasi żar naszych ciał. Masz gorący oddech, który przyśpiesza. Poddajesz się, aja bez wstydu biorę cię wramiona. Ocieram się ociebie icieszę się ciepłem twego ciała. Bicie twego serca odmierza czas, aten płynie coraz szybciej. Moje dłonie ipocałunki nie napotykają oporu ztwojej strony. Biorę, co chcę, aty zradością iufnością dajesz mi wszystko. Nasze ciała unoszą się na fali rozkoszy. Oboje płyniemy do orgazmu bez stosunku. Niewinne, lecz namiętne pieszczoty pozwalają nam przeżywać wzloty. Serca biją szybko, aciała tkwią splecione wnamiętnym uścisku itylko księżyc, niemy obserwator, zawstydził się iukrył na chwilę za chmurami. Jednak jego ciekawość jest silniejsza, bo znów nas podgląda, amy, bezwstydnie, dotykamy się icałujemy. Nic nie mówimy, nie mamy na to czasu. Za chwilę musimy wracać, by nikt nas nie przyłapał. Jestem niegrzeczna, ale dziś wcale mnie to nie martwi. Nikt inic nam już tego nie zabierze. Chcę ci dać rozkosz, chcę ci dać kawałeczek siebie. To jeszcze nie będzie seks, bo jesteśmy zbyt młodzi, ale bliskość, której mogą doświadczać tylko przyszli kochankowie. Jeszcze nie teraz, może za rok będziemy bliżej. To, co zrobiliśmy, nie było grzeczne, choć żadne znas nie straciło niewinności. Gdy zdecydujemy, że to już pora, weźmiemy wszystko iwtedy to będzie już na zawsze. Lecz to jeszcze nie dziś. Chcę dać ci tyle, by wystarczyło na rok, amoże nawet na dwadzieścia lat. Chodź, liżę cię po uchu ipo szyi, oplatam się cała wokół ciebie, amoje ciało pragnie cię pochłonąć, ulegasz mi ipoddajesz się moim pieszczotom, ciekawy, co jeszcze zechcę ci dać. Ja, rozdygotana, zaspokajam cię sobą. Każdy kawałeczek ciała jest pieszczony, każda komórka przeżywa rozkosz ikażdy oddech staje się świadkiem tego doznania. Musimy już wracać. Wychodzimy zwody, ata nie zdąża spłynąć znaszych nagich ciał, bo ich żar sprawia, że wyparowuje. Szybko się ubieramy iwracamy do domu. To nic wielkiego, tylko spacer. Jednak księżyc, po tym, co widział, nie będzie mógł zasnąć przez całą noc.


  



  Bezsenna noc


  



  Znów nie śpię. Myślę otwojej ostatniej wiadomości. Biorę do ust palec iliżę go, chcąc poczuć ciebie. Zaczynam się dotykać, przesuwając palcem po ustach. Oblizuję wargi, lekko je przygryzam iflirtuję znieobecnym tobą.


  „Zatrzymać się tutaj, czy może pójść dalej?”


  To tylko pytanie retoryczne. Już nie chcę się zatrzymać. Po tym, co napisałeś, chcę więcej doznań. Szukając ukojenia izaspokojenia, robię kolejny krok. Wiem, że to, co za chwilę zrobię, nie zastąpi mi doznań, które mi obiecałeś, jednak chcę, choć troszkę, dać upust podnieceniu, jakie wywołałeś. To ty jesteś sprawcą tego, co zamierzam uczynić. Powiem ci wszystko, tak krok po kroku. Chcę, byś wiedział, do czego może doprowadzić taka krótka ipełna erotyzmu wiadomość. Zaczynam, gładząc policzek iszyję wilgotnym palcem. Delikatnie ipowili pobudzam zakończenia nerwowe na mojej skórze. Zaskakujące jest to, że dotykam twarzy, aczuję dotyk również na brzuchu. Napinają się mięśnie ipodniecenie przybiera na sile. Już tego nie zatrzymam. Muszę iść dalej, by pieścić piersi, brzuch igorącą cipkę. Zrobię to dla ciebie, dla twojej przyjemności. Rozpalasz mnie… Nie wiem inie chcę wiedzieć, jak to robisz. Czuję dotyk na mych piersiach. Ciepły idelikatny masaż. To nie są moje dłonie. Kobieta, która nie reaguje na taki dotyk, nie jest kobietą. Rozpływam się wdoznaniu, acipka nie może się doczekać na swoją kolej. Ona już czuje, że będzie miło, nawet bardzo miło. Gdy dłońmi wędruję na brzuch, ten już jest gotowy na pieszczoty. Możesz mieć wszystko. Możesz brać bez pośpiechu, ja nie chcę nigdzie uciekać. Będę się dotykać, ato, co poczuję, dedykuję tobie. Zsuwam dłoń na cipkę, głaszczę ją, budując napięcie. Pieszczę swoje uda, przesuwam dłoń po cipce iwsuwam palec do środka. Nie chcę tak zostać, chcę iść okrok dalej. Dwa palce figlują już wśrodku, adruga dłoń dokazuje złechtaczką. Każdy dotyk wzgórka sprawia, że przeszywają mnie dreszcze. Robię to jeszcze raz iznów, adoznanie wraca za każdym razem zwiększą intensywnością. Robię to dla ciebie. Jedna zdłoni ucieka, by pieścić brzuch napięty zpodniecenia. Całe moje ciało pragnie być pieszczone przez ciebie. Muszę jednak teraz zadowolić się sama. To nie jest łatwe zadanie. Ty robisz to po mistrzowsku. Twoje usta, owinięte na łechtaczce, ijęzyk, który szaleje, przesuwając się wgórę iw dół. Twoje palce pieszczą moje wnętrze. Nikt nie wie, nawet ja sama, gdzie są wszystkie czułe punkciki wmoim ciele, aty precyzyjnie je wyszukujesz ipieścisz, pozwalając mi się rozpływać, gdy czuję twoje pieszczoty iprzeżywam rozkosz. Moje dłonie nie dorównują twoim. Namiastka tego, co ty mi robisz, sprawia, że szczytuję. Płonę dla ciebie. Ogarnięta drżeniem iwijąca się na falach rozkosznych doznań, czuję skurcz za skurczem irozkosz miotającą moim ciałem. To dla ciebie. Krzyczę, przenikana doznaniem raz za razem silniejszym igłębszym. Serce galopuje, acipka płonie, doznając przyjemności, którą jest nieziemski orgazm.


  „Spalam się dla ciebie, kochany. Płonę ogniem rozkoszy…”


  Po wszystkim myślę:


  „Z tobą mam wielokrotność tego przeżycia. Dziękuje za to, że jesteś”.


  



  Co? Ja mam chcicę?


  



  Myślałam, że takiego stanu doświadczają tylko pijane, napalone, niemające nad sobą kontroli kobiety ito nigdy nie będę ja, amożliwe, że właśnie tego doświadczam… Iwcale nie jestem pod wpływem alkoholu, jednak gdy uśmiecha się do mnie jeden facet, to moja cipka aż piszczy, aż ściska mnie wbrzuchu. On jest moim zakazanym owocem. Ma dziewczynę inie chcę być tą, która coś nabroiła. Nawet celowo unikam znim kontaktu. Nie chcę niczego prowokować, ale jego zachowanie jest takie prowokujące… Nie jestem pewna, czy to jest moja wyobraźnia, czy stan faktyczny, ponieważ nie miałam kochanka od kilku miesięcy. Może on rzeczywiście czegoś ode mnie chce… Od zawsze mi się podobał. Ma tylko jedną straszną wadę – jest wzwiązku, aja nie potrafię być suką iwpieprzać się wzwiązki.


  „Oj, ten gość mnie bardzo kręci”.


  Na szczęście pracujemy wtym samym miejscu tylko przez dwie godziny dziennie inigdy nie jesteśmy sami. To dobrze, bo nie wiem, jak bym zniosła na dłuższą metę jego towarzystwo, aprzede wszystkim spotkania sam na sam.


  „Oj, czarno to widzę, po tym, co on robi…”


  Niby żartem, niby niechcący, ale jego dotyk tak pobudzająco działa na moje ciało. Jest to dla mnie niespotykana reakcja. Ciężko mi nad tym zapanować. Dobrze, że nie mamy okazji spotykać się prywatnie. Idobrze, że mój umysł wciąż jeszcze ma kontrolę nad pożądaniem. Choć odrobina alkoholu mogłaby uśpić całą czujność, awówczas mogłabym zażądać czegoś więcej niż uśmiech iczułe łaskotki. Gdy wracam do domu po spotkaniu znim, nie jest mi łatwo. Moje ciało daje mi do zrozumienia, że go pragnie. Zaciśnięty żołądek, mrowienie wcipce, drżenie ud – to jest nie do opanowania, aw głowie tylko jedna myśl: Co by było, gdyby… Gdyby zapukał do moich drzwi ipoprosił oprzenocowanie? Bo właśnie dziewczyna go wyrzuciła zdomu… Co moglibyśmy, aczego jeszcze nie bylibyśmy wstanie zrobić? Czy dałabym radę słuchać zdrowego rozsądku itylko porozmawiać, mimo proszącej orozkosz cipki? Amoże bym jej uległa ipozwoliła sobie na namiętne pocałunki? Amoże nareszcie ukryłabym się wjego ramionach ipozwoliła sobie na przeżycie orgazmu?”.


  W mojej głowie kłębią się setki scenariuszy, aim więcej otym myślę, tym bardziej tego pragnę. Chcę móc rozpłynąć się pod lawiną jego pocałunków.


  „Czy zbrodnią jest fantazjowanie ojego gorących ustach? Amoże ojego dłoniach dotykających mego gorącego ciała iszukających najwrażliwszych miejsc?”


  Chcę, by jego dłonie dały mi rozkosz. Chcę, by zaspokoił moją żądzę, pieszcząc moją cipkę. Nie miałabym też nic przeciwko, gdyby ijego usta wybrały się wpodróż wte wrażliwe miejsca, których nie można pominąć, gdy chce się dać kobiecie nieziemskie doznania. Chcę rozpływać się dla niego, jęcząc rozkosznie wrytm jego pieszczot. Już sama myśl otym powoduje, że moje ciało dygocze.


  „Co by było, gdyby teraz mnie dotknął albo przytulił? Utrata przytomności gwarantowana”.


  Moja gorąca iwilgotna cipka pragnie być pieszczona realnie. Muszę uciekać wdomowe zajęcia, by nie oszaleć zpożądania, które miota moim ciałem od środka.


  „Co się ze mną dzieje, do cholery? Gdzie się podział mój zdrowy rozsądek? Zajętych się nie rusza! Az drugiej strony… ja go przecież nie ruszam… ja tylko onim fantazjuję”.


  Znowu rozsądek daje po łapach żądzy, ata itak chce więcej. Jeszcze nigdy tak się nie czułam. To bardzo miłe uczucie, ale zarazem przerażające.


  „Czy mam dać się ponieść wyobraźni? Amoże pomyć wszystkie okna? Nie mogę ich przecież myć co tydzień…”


  Wchodzę pod kołderkę i… oblizując palec, myślę, co zrobię dalej. Wsuwam go głęboko wsiebie. Każdy mój ruch, kiedy wsuwam go do środka iwysuwam na zewnątrz, sprawiają, że uda drżą coraz bardziej. Mój oddech przyspiesza, askurcze mięśni cipki stają się coraz częstsze isilniejsze. Docieram do miejsca, wktórym wystarczą zaledwie jeden lub dwa uciski izaczynam krzyczeć zrozkoszy. Tajemniczy punkt, ukryty głęboko wmojej pochwie, ma moc przenoszenia mnie wkosmos doznań. Zaciskam uda, jakbym chciała uniemożliwić ci wycofanie się ze mnie. Cała pulsuję wrytm fal rozkoszy. Owijam się wokół ciebie iszczytując, proszę otakie doznania wrzeczywistości: tu, teraz, we mnie. Jednak ciebie nie ma, więc muszę uciekać wsen iśnię tylko otobie…


  



  A może lodzika?


  



  Połóż się… Dziś to ja zrobię coś dla ciebie. Chcę ci okazać swoją wdzięczność za każdy orgazm, którym mnie obdarowałeś. Będę całować twoje oczy, za każde pożądliwe spojrzenie. Kobieta chce czuć na sobie drapieżny wzrok… Czuje się wtedy atrakcyjna. Będę całować twoje usta, które zasłużyły na tę nagrodę za pocałunki składane na moich ustach, gdy czule okazywałeś, jak bardzo się omnie troszczysz. Ale też za te drapieżne ipełne żądzy. Nie znam miejsca na swoim ciele, które nie powinno być wdzięczne za twoje pieszczoty. Ciepło twych ust czuję nawet teraz, gdy myślę otym, gdzie muskały moje ciało. Prześlizgnę się po twoich ramionach. One również zapracowały na moją wdzięczność iczułość. Wszystkie te chwile, które spędziłam, ukrywając się wnich przed światem… One zawsze były moją bezpieczną przystanią. Nie mogę zapomnieć również odłoniach itych zręcznych paluszkach.


  „Och, co one potrafią zrobić zmoim ciałem…”


  Cipka jest ci wdzięczna za pieszczoty wszczególności… Już mnie ciarki przechodzą, na samo wspomnienie tych doznań, które mi ofiarowałeś. Dlatego teraz to ja wezmę wobroty twoje ciało, nie tylko całując… Wezmę każdy twój paluszek do ust ibędę go lizać issać. Każdy zosobna… Malutki paluszek też otulę ustami, by nie czuł się zapomniany. Liżąc wnętrze twojej dłoni, jeszcze czuję, jak ono chwilę wcześniej ocierało się omój wzgórek rozkoszy, czyli łechtaczkę.


  „Wiem, miałam dać rozkosz tobie, ale niemożliwe, bym pieściła ciebie isama nie przeżywała jednocześnie czegoś wspaniałego. Pójdźmy dalej”.


  Patrzę na twoje twarde sutki…


  „Oj, miło pomyśleć, że to, iż są tak twarde, jest moją zasługą. Poczekaj, dam ci więcej, dużo więcej. Ale najpierw przygotuję sobie grunt”.


  Biorę do ust czubeczek twojego twardego sutka idrżącymi ząbkami daję ci rozkosz, jakiej nie da się przeżyć bez reakcji całego ciała. Oba zasługują na moją uwagę… Mokry język sunie po twoim nagim igorącym ciele.


  „Ooo! Jesteś niegrzeczny, ocierając się kutasem omoje piersi… Zaraz cię ukarzę, biorąc do niewoli. Strażnik, mój język, przeprowadzi dokładną rewizję, liżąc zkażdej strony stojącego na baczność kutasa. Oj, te twoje klejnoty nie ukryją się przede mną”.


  Twoja męskość jest tulona moimi ustami ipieszczona dłonią, izasługuje na każdy moment mojej uwagi. Wróćmy jednak jeszcze do czubeczka… Delikatne pocałunki zamienię wpożądliwe pochłanianie pieszczoty, jakbym chciała cię wręcz pochłonąć. Muszę dołożyć dłoń, by cały twój penis mógł być pieszczony.


  „Och, jakie pyszne jest to twoje ciało. Mogę tylko mruczeć, dziękując za posiłek”.


  Cipka wtóruje twojej rozkoszy, aty jęczysz razem ze mną.


  „Chodź, wezmę cię głębiej do ust”.


  Przesuwając dłoń wgórę iw dół, sprawię ci przyjemność do końca.


  „Chcesz pomóc? Pozwolę ci sobą pokierować…”


  Oprzyj swe dłonie na mojej głowie inadaj mi tępo takie, jakie najbardziej lubisz. Mogę szybciej, mogę głębiej, mogę mocniej. Wszystko to zrobię dla ciebie. Czuję twój smak. Wypełniasz moje usta, acipka pulsuje zpodniecenia. Raz szybciej ibardziej drapieżnie, apo chwili wolniutko iz ogromną dbałością okażdy detal liżę twojego członka, patrząc ci woczy. Biorę wszystko idaję jeszcze więcej. Pochłaniam cię całego, agdy wypełniasz mnie sobą, ja również przeżywam coś, co mogę nazwać wspaniałym doznaniem. Każesz mi się obrócić.


  „Proszę bardzo, dziś dla ciebie zrobię wszystko”.


  Czuję twój oddech ijęzyk, który dotyka mojego rozgrzanego ciała. Cipka przygotowana na doznanie zdaje się mruczeć cichutko: „Jestem twoja”.


  Duet pieszczot, duet doznań, duet dawania ibrania rozkoszy. Każdy twój dotyk przenika me ciało iwraca do ciebie przez moje pieszczoty. Zamknięte koło rozkoszy rozpędza się coraz bardziej. Wsuwasz się we mnie, aja chłonę ciebie każdym centymetrem ciała. Rytm pieszczot zgrywa się zoddechem ibiciem serc. Szybciej imocnej przenikamy siebie. Chłoniemy smak rozkoszy. Nasze drżące, płonące ipożądające siebie ciała rytmicznie zaspokajają się nawzajem. Czuję twój smak wustach. Wiem jedno: „Dałam ci wszystko, aty dałeś mi całego siebie”.


  Teraz możemy odpocząć, nasyceni sobą.   


  
    

  


  


  


  


  

  



  


  
    Dziękujemy za skorzystanie zoferty naszego wydawnictwa iżyczymy miło spędzonych chwil przy kolejnych naszych publikacjach.
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